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Kasa czynna od ii do 2. Rachunki platne w środy, 


djcie o święcie tgo Mai 


Wielka Noc. 


Niby ziemo wrzutone w łono ziemi 
; Wstaje w tę not Chrystus z grobu. Po trzech 

symbolicznych dniach męki i śmierci, po- 
grążony w noc martwoty, jako te łany zbóż, 
jako te łąki i lasy obnudzone ciepłym pro- 
mieniem wiosennego słońca, jako. dusza 


2 1C, umieestwić. Uciekta. 
. zima, wróg człowieka, zwierzęcia i rośliny 
— życie odradza się, wstaje z grobu. Ziar- 
no zwycięskie, odziane szatą zieleni. Ale- 
tuja! ‘Aleluja! 

Tewi w Swietach Wielkiej Nocy gte- 
bokie, odwieczne zuaczenie, które pośród 
bezmiaru czasów i epok ludzkości rozmai- 
te przyjmowało kształty i formy. Zawsze 
jednak na wiosne święcił czlowiek pier- 
wolny, czy późniejszy poganin, chrzęścija- 
nin dzisiłejszy, tajemnicę radosną, objawia- 
jaca się w odrodzeniu Życia zarówno W 
świecie ludzkim, jak w przyrodzie. Krew 
w człowieku żywiej krąży, jak soki w pmiu 
drzew, a serce nabrzmiiewa nadzieją, a 
pąki perz ce, przeświecające złocistą, 
pachnącą zielenią. Ww żadnej innej porze 
roku mie czuje człowśek głębiej, jak bliski 
jest przyrodzie, ziemi, drzewom, kwiatom 
i pfakom. niż na wiosnę i wioma też jest 
dłań porą czarów, miłości, ufności. Symbo- 
lem tej chwili i jej najęłębszej treści jest 
zmartwychwstanie Tego, co „ukochawszy 
Świać cały z miłości oddał dlań życie i na- 
razit się na gorzkie męki i krwawe katu- 
sze. Dzisiaj a ear "aókazyc i radują się 
przeto serca i myśli. $ E 

Radujemy się i my także, którzyśmy 
wlasnym losem doświadrzyłi, iż zima mie- 
i śmierci, grób katorgi, to 


kłam, pozór, to koszmar $ 

minal, bo minąć musiał, bo prawdą była 

wiara pokoleń całych, nadzieja wi 

czyn żołnierzy i męczenników. Í jako Chry- 

sius z grobu pasenes powstała z grobu dj- 
najmilejsza. 

zy ham zmartwychwstaniu Chrystusa, 


adzanin się natury z wiosną, W odra- 
dzmaliu się narodów czerpiemy wiarę, iż ja- 


. jów łączcie się“ 


ko Chrystus pokonał Śmierć, jako wiosna- 
żywot pokonała Śmierć - zimę, a naród 
niewolę, tak w ciągu czasów ycięż 

krzywida, 


ne zostanie wszelkie zło, wszelka 


ból, ciorpiemie i podłość. Symbol zmar- 
twychwstania miłóści zamieni się z od- 


„proletarjusze 
stość, bowiem ws 


wiiek brata swego w każdym człowieku i 
pojmie. że zło jest Śmiercią, a dobro, ży- 
ciem, że lądy, morza i powietrze dane sa 
człowiekowi nie po to, aby były żerowi- 
skiem rabusiów. gwałcicieli, oszustów, ale 
by sie stały źródłem radosnej potęgi i zdro- 
wia. 
.. Taki dzień nastanie! Alleluja? Adlelu- 
ja! Ten okrzyk tryumfalny, który dzisiaj 
a rzesze po Świaątyniach z głośnym 
krzykiem, a ludzie cisi w kaplicy serca 
swego, ten okrzyk modlitewny zamieni się 
kiedyś w hymn powszechay i stanie chle- 
bem. codziennym ludzkości. Zginę faryzeu- 
sze, zaciemniający jasną prawdę Ohrystu- 
sa, zginą 'wyzyskiwacze, żywiący się nie- 
szczęściem innych, zginą mordercy ukryci 
i jawni, tyrani i zbójcy, paskarze i garze. 
Talka jest wiara ludzkości od początku 
czasów, wiarą , eM w to święto 
wiosenne szaty rozmaite, załeżnie od cza- 
su, strony świata, rasy i religji, ale wiara 


dzieje ludzkości napozó: 
gu obłakania, szału i furji. wiodą w istocie 
rol pg celom  świetlanym i pięknym, 
jak chorał. a, kończący się 
weselnem — Alleluja! X 

Z. K. 


Sunenu naa 
Na marginesie chwili. 
(Mysli i uwagi). 

Trzeba samemu tworzyć Z ducha, aby | zadania do spełnienia. Boć niema zadania 


zmiar wysiłku twórczego $enju- 
ae sobie sprawę z ich zna- 

czenia dła ludzkości, a własnej małości. 
Istota tragizmu genjuszów polega na 
sem, że otoczenie, środowisko, jako nie- 
zdolne do pracy twórczej z ducha, nie jest 
w stanie zrezumieć, ani. ocenić ich tytanicz- 

. mych zmagań. 


Kiasa robotnicza ma wielkie, dziejowe 


większego, niż wyzwolenie. Droga do tego 
(tów pt w boa go bytu międzyludz- 
musi być tor 1 
walka ta nie jest tę BARA O” 
„Walka bywa celem tylko dla kondo- 
tjerów i ciurów zaciężnych. Nigdzie ich nie 
brak. Byli oni na usługach Rzymu, wład- 
ców feudalnych. są na usługach kapitali- 
stów, zjawiają się i na us proleta- 
rjatu. Należy na nich mieć zawsze bacze- 


. 
12 
—————LLQMGP>PR—L-LLL AL ZZ NR A I A O | RO a ZOO. 


nie i wskazywać miejsce właściwe. Bo kon- 

jerzy i ciury zaciężne mają li tylko swo- 
je własne, dzisiejsze cele na widoku. Im 
nie o jutro jasne dła pokoleń następnych 
idzie, oni nie poczuwają się do odpowie- 
dzialności za dzieje. A, gdy im tylko się 
uda, z kondotjerów służebnych łatwo w ty- 
ranów i władców gotowi się przedzierzgnąć. 


Kto z robotnika robi bożka? Kto wma- 
wia w robotnika dążenia władcze? Czy sam 
robotnik? Nie i po stokroć nie! Nie zdarzy- 
fo mi się spotkać w życiu uświadomionego 
jako tako robotnika, bez względu na przy- 
należność partyjną, który byłby ogarnięty 
męgalonianją na punkcie wyższości, lub a- 
spiracji władczych swej klasy. 
Znałem i stykałem się bezpośrednio z 
PT fait 7 tli AB. 
i, z i ideowymi bolszewikami, by- 
li to ludzie skromni osobiście nawet wtedy, 
gdy zajmowali wysokie stanowiska, a mo- 
że właśnie dlatego, że zajmowali te stano- 
wiska. I jest to zrozumiałe. Świadoma swej 
godności i odpowiedzialności praca nie ro- 
dzi zarozumiałości, ani pychy. Zarozumial- 
cy i pyszałki — to pasorzyty  spbłeczne. 
Dążeniem klasy robotniczej jest nie wła- 
dza, lecz wyzwolenie. I dlatego zadaniem 
jej życiowem jest nie burzenie i niszczenie, 
bo to jest przeciwne do głębi jej podsta- 
wom bytowym, tkwiącym w wytwarzaniu, 
w budowaniu, lecz — przetwarzanie sto- 
sunków międzyludzkich w ten sposób, aby 
proletarjat przestał być  proletarjatem, 
przestał być obiektem bezwolnym i upo- 
śledzonym życia, a stał się czynnikiem 
twórczym i wolnym. 


k „Bożka z robotnika zrobić chcą i wma- 
wiają weń aspiracje władcze — ludzie, któ- 
rzy przychodzą do proletarjatu z zewnątrz, 
lub którzy nigdy w życiu ani przez chwilę 
robo ni nie byli i nie są. Wnoszą oni 
w środowisko klasy robotniczej wSzystkie 
EA któremi przepełnione jest środo- 
wisko mieszczańskie, wnoszą wszystkie 
przywary, błędy, zbrodnie i apetyty wie- 
ków, przemalowują je na kołor czerwony 
i wołają z patosem: oto twoje dążenia, ro- 
par w oto twoje drogi! oto twoje zalety 
i cnoty! 


__ Nie wierz nigdy, robotniku, tem, kto 
ci mówi, że Ty dopiero kulturę prawdziwą 
będziesz tworzył, a więc, że cały dorobek 
dotychczasowy ludzkości, cała kultura, któ- 
ra jest niczęm innem, jak doświadczeniem 
dziejowem, powinna pozostać ci obca, że 
powinieneś od niej się odwrócić i wszystko 
zaczynać od początku. Nie wierz mu; bo to 
jest albo warjat, który nie wie, co mówi, 
albo, co częściej bywa, szalbierz, który chce 
cię obezwładnić po to, by zapanować nad 
Tobą, by ci wmówić, że kulturą jest tyłko 
tc, co są Ci do wie ża a. : 

aśnie zapoznanie się z kulturą do- 
tychczasową ladakości, która i Twoją jest, 
bo na Tobie, choć bez Ciebie wyrosła, 
wchłonięcie jej i przetwarzanie własnym 
wysiłkiem twórczym da Ci poznać, co do- 
bre jest. a co złe, co jest mądre, a co głu- 
pie, co jest Źródłem i środkiem wyzwole- 
nia 1 rozwoju, a ziem niewoli i 
tk "płaczą, có natżęd 
„Nie wierz, robotniku, tym, którzy Ci 
mówią, żeś Ty jest siłą, która przetwo- 
rzy; świat, a iednoczęśnie na każdym kroku 


mówią Ci, jak dziecku: a kysz! to sztuka 
burżuazyjna; a kysz! to idea drobnomie- 
szczańska; a kysz! to kultura wrogów. Lu- 
dzie ci ani szczerze nie wierzą w Twą siłę, 
ani nie pragną Twego wyzwolenia. Są to 
często zbuntowani tylko przeciwko własnej 
klasie malkontenci, którzy pragna załatwić 
swe porachunki osobiste i niepowodzenia 
życiowe, albo są to ambitni demagodzy, 


którzy na Twoich płecach pragną drapać 


się do władzy, panowania. 


Gdy chodzi o wykreślenie zadań poli- 
tyki socjalistycznej w nowych warunkach 
powojennych, po otrzeźwieniu z czadu, 
spowodowanego przez wydarzenia wscho- 
dnie; trzeba przedewszystkiem sumiennie” 
rozważyć-błędy przeszłości, i to nie cudze, 
nie wrogów klasowych, czy politycznych, 
nie sąsiadów z lewa lub z prawa, lecz swo- 
je własne. A, gdy uczynimy już dokładny 
rachunek z polityki dotychczasowej dla 
siebie, dla własnej przeszłości i przystąpi- 
my do wytyczania dróg dła przyszłości, 
musimy pamiętać, że socjalizm — to wiel- 
ka idea przyszłościowa, na religijnym sto- 


sunku-do życia oparta, i dlatego nie wv- , 


starczy nam wykreślenie programu dnia 
dzisiejszego, ami sprecyzowanie przystoso- 
wanej doń taktyki. Pierwszorzędną sprawą 
jest rozejrzenie się śmiałe i poważne w za- 
sadach ideowych. Dyktatura proletarjatu 
czy demokracja. nietylko polityczna, lecz i 
gospodarcza, państwo przemocy czy Spo- 
łeczność narodowa, centralizm i biurokra- 
tyzm czy najdalej posunięta samorządność, 
kwestja rolna i t. p. Bez wyjaśnienia so- 
bie stanowiska ideowego względem tych 
zagadnień ideowych zarówno program, jak 
i taktyka dnia bedą się sprowadzać do klu- 
czenia w kółko, do błądzenia od wypadku 
do wypadku, od ciosu do ciosu. 


Są ludzie, którym szczerze się wyda- 
je, że socjalizm — to tylko teorja nauko- 
wa i program. Tymczasem... Teorje nau- 
kowe — to doświadczenia przeszłości. Pro- 
gram — to teraźniejszość. A socjalizm — 
to przyszłość. Socjalizm — to* znacznie 
więcej, miż ta lub inna teorja, doktryna. 
Teorja może się nie ostać, doktryna — item 
bardziej, a socjalizm, pomimo to, nie traci 
nic na żywotności. 

Socjalizm — to walka ze złem, z 
krzywdą, z gwałtem, z przemocą we wszel- 
kiej postaci i formie, to dążenie do utwier- 
dzenia dobra, sprawiedliwości i harmonii 
w stosunkach międzyludzkich, to two- 
rzenie warunków możliwie najpełniejszego 
rczwoju człowieka w ludzkości i przez 
ludzkość. 

Socjalizm wałczy z ustrojem obecnym 
nie dlatego, że ten posiada formy wytwa- 
rzania i podziału dóbr, nie odpowiadające 
doktrynie socjalistycznej, lecz; że te formy 
są krzywdzące dla większości ludzi, że nie 
zapewniają tej większości niezbędnych wa- 
runków bytu i rozwoju. Dobro, sprawiedfi- 
wość, piękno, ujmowane ze stanowiska 
świata pracy, — oto probierze socjalizmu. 
I dlatego, jakkolwiek socjaliści nie wiedzą, 
jak będzie wyglądać w szczegółach ustrój 
przyszły, ani kiedy on się stanie, zdają so- 
bie aż nadto sprawę, jak wyglądać nie po- 
winien nietylko w porównaniu z ustrojem 
obecnm, lecz i z tą ponurą Gelsenną, którą 
zgotowali Rosii bolszewicy. 

Bronisław Siwik. 


dowarzyszo 


feljeton. 
SZYK KAPELUSIK. 
| Opowiadałem wam kiedyś o kapeluszu 
moim, który miał dziurę taką, jak dziura w 
moście — Poniatowskiego a znacznie więk- 
szą od tej dziury, jaką pozostawił w Sejmie 
poseł warszawski, Paderewski. Raz nawet 
= policjant zaczepił mnie i oświadczył, że 
dziura moja jest niemoralna. Trzeba by- 
tedy sprawić sobie nowy kapelusz: Roz- 
| poc polowanie za tym przedmiotem, 
polowanie trudne. albowiem gdy. już zebra- 
em sumę potrzebną, sklepikarz tymczasem 
ż ją podniósł. Nareszcie powiodło mi się 
ucapić moment i mam nareszcie okrywadło 
a mój czerep. ł 
le zań zapłaciłem? Ach, nie pytajcie 
wy mnie o to, bo ile razy sobie przypomne—- 
| żółć mnie zalewa, jak egaat imer i Pade- 
rewskiego na myśl, że to nie oni reprezen- 
ją Polskę w Genui. 
_ Ale kapelusik cacy, ani słowa! Szy- 
kowny, jak rewereńda naszych labusiów, 
tworny, jak rękoczyn posła Bryła, ślicz- 
„jak rozebrana kopuła cerkwi z Alei U- 
jazdowskich. . Niemniej kapelusik ten. stał 
„moją zgubą. Ledwo go wsadziłem na 
ne, ledwo ujrzałem w lustrze do niepo- 
_ znaki wypięknioną pod nowym ciem, 
_ moją facjatę, rój myśli pdróżnych, chełpli- 
wych, kokieteryjnych opadł mą duszę. Ja 
dotąd skromny, potuiny, cichy, zadarłem 
<: nos do i czułem jak mi z kuperka wy- 
asta pawi | AA 
_ Znalazłszy się na ulicy, kroczyłem du- 


ogon. 

mnie, jak kogut a na drugi dzień wszystkie 
f > pla 5d pewne Aaa no- 
wego garnituru, getrów i wiczek zęskó- 
wieloryba. Zmieniłem się pod wpływem 
nieszczęsngo kapelusika, jak bolszewicy pod 
A em uroku, który na nich rzuciła mo- 
żliwość łaski ze strony kapitału międzyna- 
wego. Teraz dopiero zacząłem pojmo- 
De iyiet ze sirony zgoła .mi dotąd nie- 


ane]. i \ ; 
_ Ubrany elegancko, jak kokotka pede- 


zacząłem im podawać 
A mówiłem przez nos i r wyma- 

iktby nie uwierzył, z 
akim tupetem. który porównać możnaby 
tylko z bezczełnością bolszewicką, zagląda- 
| pannom w oczy, z jaką arogancją roz- 
ygałem najzawilsze sprawy i zagadnie- 


Jednem słowem, zachowywałem się, jak 
arszawianie, którzy całą swoją godność, 
wałę, tytuł do wartości widzą w ineks- 
prymablach i krawatach. Spar — przepra- 
im — zwarszawiałem, Zrozumiałem, że 
Warszawie wcale nie potrzeba coś u- 
ı znać się na czemś, mieć charakter, 
mieć znaczenie, Wystarczy mieć — wy- 
ane ineksprymable, To zastąpi gło- 


Odkrywszy tę prawdę dotąd mi nie- 
zmaną, posłanowiłem przestać uczyć się, 


dał 


Chociaż Osia już od kilku dni leżała 
ziemią, rodzice jej nie stracili jeszcze 

lei Nie wierzyli w śmierć, tylko wie- 

ieli o niej. Ciągle im się wydawało, że ta- 
poważna potęga byłaby się wstydziła 
bijać naprawdę takie małe dziecko. Za- 
vwali się tak narwnie, jak może nie- 

s Adam i Ewa, gdy ze zgonem Abla 

$ po raz pierwszy zagościła na ziemi. 

niając czynności wyznaczone rutyną 

ia, saai E eh magoa Wyobrażali ie O. 
na litości gdzieś na skraju świa- 
tów, żywą najgorszem życiem, Że uwięzła 
jakoś pod krawędzią przepaści, żę zsuwa 

ę, lecz jeszcze nie spada. porozumie- 

się z sobą wiedzieli; że jedynie ich myśl 
może ją tam zatrzymać czas' jakiś. To było 

> że jeżeli żyje, to przedewszyst- 
kiem rozpaczą ich dusz. Dusze ich musiały 

„ się stać nieustannie pracującemi stacjami 
| nadawczemi Lagrobowe; telepatji, Zasyca- 
|. dy się trucizna nieskończonych rozpamię- 
tywań. Wacław i Ludmiła toraz dopiero 

| mogli wyczuć i wykosztować zę i bół 
wielu momentów jej charoby, Rzeczy, któ- 
re wówczas wytrzymywali, teraz wydawa- 
„ły im się przerażaj . Jak mogli, jak śmie- 
- di wytrzymać. Demoniczae były te zmiany 
wewnątrz jej:ciałka, których się wówczas 
/  mtisieli domyślać, jeszcze teraz, gdy 
|. ze zbliżaniem się jesieni nastała chłodniej- 
~ sza pac i słoła, żal ściskał ich serce na 


wnerń, 


e. 
R 
i; AF 
y 


m i towarzyszkom życzymy 


twa 
JAK ZK; ła WY ŻA ka Pd GEE rh A 
! R ; rd. (oO 1 PECH 

Róg PY BSA „IRAK PZ AP WZACECHYJ ZW PYPZA TA OBY BASENOWE OWA | 


i się pogrzeb, 


, „ROBOTWAK”, sobota, 15 kwietnia 1922 r. 


czytać, zgłębiać. Po co? — Setki tysięcy 
ludzi bog: o tem, aby "34% łachem, 
mie aby czegoś się nauczyć. Byle bałwan, 
analfabeta. gdy złapie troche pieni 


wydaje je przedewszystkiem na wódkę, póź i 


na jedzenie, wreszcie na lachy — i jest | 


się 


szanowany; Szacunek ludzki  mier 
ei 


ilością garniturów, jedzenia, wódki. 
dziesiąt łąt zn 
prawdy najgłębszej, iście warszawskiej. 


Tow. poseł A. Pączek przestał w dniu 
14 kwietnia 1922 r. następujący list do P. 
Ministra Sprawiedliwości: 

Opinja publiczna. powiatu liżeckiego i 
sąsiednich została żywo poruszona następu- 
jącym wypadkiem: w środę dn. 5-go kwiet- 
nia 1922 r. około godz. 5 rano został are- 
sztowany w swoim mieszkaniu w Staracho- 
wicąch 20-letni robotnik Józef Krzos, któ- 
ry następnie zostal sprowadzony do lokalu 
Komendy Policji P. w Wierzbniku. Tego 
samego dnia arćsztowany już nie żył. 

„ Dowiedziawszy się o tym wypadku 


zbyt późno, bo dopiero w niedzielę, dn. 9 | 


kwietnia r. b. w godzinach przedpołudnio- 
wych, udałem się natychmiast do Wierzb- 
nika, gdzie konferowałem z władzami adu- 
nistracyjnemi, a następnie w ciągu trzech 
dni badałem dziesiątki osób — rezultatem 
czego są następujące dwie opinje: : 

1) Qpinja władz administracyjnych. 

Józef Krzos został aresztowany dn. 5 
kwietnia r. b., a ponieważ w Wierzbniku 
niema więzienia więc władze policyjną o- 
'desłały aresztowanego tego samego dnia w 
godzinach południowych końmi do wiezie- 
aia w Rradomiu. drodze aresztowany 
umarł w pobliżu miasta Iłży, wobec czego 
nie powrócono z umarłym do Wierzbnika, 
ani nie wieziono go do Radomia, lecz pozo- 
stawiono w kostnicy szpitala powiatowego 
w Iłży. Tam dokonano sekcji zwłok, która 
nie wykazała śładów pobicia, lub znęcania 
się, ponieważ jednak przed śmiercią zmar- 
ły miał pianę na ustach, wydobyto więc żo- 
łądek i przesłano go. do ściślejszej analizy 
do Warszawy w celu zbadania, czy nię by- 
ło zaburzeń żołądkowych. To sawo zró- 
biono z sercem. były bowiem ` watpliwości, 
czy jedna z żyłek sercowych nie jest zwap- 
niona, Wogóle Józef Krzos zmarł ze stra- 
chu. Na skutek starań robotników wydano 
trupa specjalnej delegacji, bo władże nie 
uniały nic do wania. . I 

W niedzielę, dnia 9J1V 1922 r, odbył 

który miał przebieg bardzo 

spokojny. | 


2) Opinja ludności. 

Po aresztowaniu Krzosa matka jego za- 
niosła mu śniadanie, lecz i na posterunku 
w Starachowicach i w Komendzie Policji w 
Wierzbniku syna nie znalazła. O godz, 11 
tego samego dnia udała się do P. starosty 
delegacja, której p. starosta oświadczył, że 
nie wie nic o aresztowaniu i odesłał dele- 
gację do policji. W Komendzie policji do- 


myśl, czy dziecku tam w grocie nie będzie 
za zimno, i wstyd, że je tak szczupło wy- 
ekwipowali. 

Wobec choroby i śmierci Osi życie ze- 
wnętrzne było nudne. anormalne i przykre. 
Było czemś, co po kawałku odbierze i nisz- 


czyć bódzię jej pamięć. Ten piasek, zasy- 
ptjący jei najdroższe- ślady," przynosił 


zwłaszcza stary ojciec Ludmiły, który 0- 
bok nich mieszkał, Słyszeli nieraz jego 
kroki za ścianą, należące do innej może, 
jego własnej tragedji. Gdy jadi u nich, sta- 
rał się ich niby to 'pocieszyć. 

— Ja się tego domyślałem, że tak bę- 
dzie, kiedy ją ostatni raz widziałem, Mu- 
siała umrzeć, mogę wam na to przytoczyć 
przykłady z moiej praktyki lekarskiej. Nie 
macie sobie hiç do wyrzucenia. 

„Każde z tych słów, było wydzieraniem. 
ińvśleli sobie ponuro oboje to, co nieraz: 
czemu raczej ty nie mtactoś? On jakby to 
wyczuł, bo rzekł: , 

— Każdemu sądzono. 1 ja już niedłu- 
go pociągnę. Jesteście parą warjatów. Ale 
czy słyszeliście o najnowszem , bankruc- 
twie? Czytaliście, że zanosi się znowu na 
wojnę? Gzyms obsuwający się zabił dziś 
listowegc, a ja kilka razy na dzień tam- 
tędy przechodzę. i 

Odszedł: nareszcie: Milczeli. I gdy: się 
już uspckoiło i oczyściło rozedrgane jego 
gadatliwością powietrze, spojrzeli sobie w 
oczy po raz pierwszy od tych zdarzeń, ob- 
co i nieubłaganie. | 

— O czem myślisz? 

Myślała, jak wiatr gasi samotność świec 
dopalających śię na grobie, lecz nie powie- 
działa mu Le ARA 

— Tak dłużej być nie może, Musimy 
się naradzić. wa 

Drźnęła bezsiłną nadzieją, 


r WODZANĘ 


zmarnowałem nie znając tej 


| 


$ 


“Va. 


0 


Co pomyślawszy, uczesałem swego je- | 


dynaka na łysinie, włożyłem szyk kapełu- 
sik i ruszylem na połów — w Aleje. ' 


| Tak to jeden szyk=kapelusik "mość. 


e człowieka o utratę — słowy. 3 
jeżeli nie wierzycie — przypatrujcie się pil- 
nie, dakładnie... Albowiem rzekł mędrzec: 
„Poznaj siebie samego”. N 

i Zysław. 


4 


wiedziała się delegacja, że od. aresztowane- 
go nie można się było niczego dowiedzieć 
„trząsł się bowiem ze strachu i zaniemówił”, 
a że był chory, więc odesłano go do szpita- 
Delegacji polecono przyjść wieczorem. 
O godz. 7-ej wiecz. przybyła powtórnie de- 
legacja. której Komendant policji oznaj- 
mił: „Nie wiem co się dzieje, teletonowa- 


lem do Radomia, tam ich.niema, może “sa 


gdzie na posterunku bocznym. Dajcie mi 


dwóch poręczycieli, to pojadę do Radomia. 


i albo 
mość”, 

6-$0 kwietnia sprowadzono liczne od- 
działy policji z karabinami maszynowymi 
Tegoż dnia wezwano matkę do Komendy 


go przywiozę, albo przyniosę wiado- 


policji i zaproponowano jej wyjazd doKielc, | 
Gdy matka 
zwą na to nie zgodziła, odpowiedziano, że 

uda lecz tylko 25 wiorst 


gdzie ‚dowie się pani o synię'”'. 


uda się nie do Kielc, 
końmi, gdyż „syn jest chory i gdy panią zo- 
baczy, to może się uspokoi”. I na tę pro- 
pozycję się matka nie zgodziła. O godz. 8 


wieczorem dowiedziała się delegacja, że 
Krzos nie żyje i że powodem śmierci było 


albo otrucie, albo zwapnienie żył serco- 
wych. 7-go kwietnia odwiedziła mieszka- 
nie Krzosa -—- jak matka twierdzi — žan- 
darmerja wojskowa, która spisała protokuł. 
Następnie przybył policjant i zawiadomił 
matkę, że pogrzeb jej syna odbędzie się. dn. 
8-go kwietnia w Iłży. Wieczorem-dn. 7-go 
na skutek starań, delegacja uzyskała po- 
zwołenie na zabranie i pochowanie umarłe- 
go. Delegacja przybyła do Iłży o godz. 10 
wieczorem i zastała zmarłego w trumnie 0- 
raz dowiedziała się, że miał być pochowa- 
hy na miejscti, - Setki ludzi oglądało. trupa, 
a ci, którzy go myli i ubierali, stwierdzili i 
zanotowali sobie. że oprócz śladów sękcji 
zwłek znaleźli następujące znaki: 

Głowa —- 3 znaki sine zaszłe krwią. Z 
prawej strony nad okiem —- jeden, na pra- 
wym pulsie —- drugi, nad puisem — trzeci. 
Ucho łewe sine, Za uchem znak siny za- 
szły krwią. 

Bok lewy: 4 znaki sine. Od żebra dru- 
giego (od dołu) przez trzecie do czwariega 
— jeden, na czwartym i piątym — drugi, 
powyżej -— trzeci, około brodawki piersio- 
wej = czwatły. i : 

Reka lewa: 4 znaki. Około pal- 
ca — jeden, na żyłach średniego 


drugi, na żyłach drugiego pałca —— trzeci, | 


wszystkie sine, a na małym palcu 


okolo pa- 
znogcia — czwarty, zaszły: krwią. 


-— fak, naradzić, 

— Alę trzeba zamknąć drzwi, żeby ten 
nie wrócił. i ; 

— Zawsze teraz zamykam drzwi — 
we dnie. Tylko w nocy — nie mogę. 

— Ohydny jest ten szablon śmierci. 
Ohydnem jest to, że także inni ludzie u- 
mierają, Także listowy! . Słyszałaś? Że 
grób Osi jest zapisany w katalogu cmentar- 
nym, a jej śmierć jest jednym z numerów 


statystyki śmiertelności dziecięcej. 


—: Mnie tc obojętne. 

Pomimo wspólności losu różnili się w 
sposobie, w jaki do niego przywar, Miał 
jej już za zie tę zgodliwość, wtem spo- 
strzegł coś. ` 

— Dila 
grona? i | żyw 
Stały nietknięte na miejscu najdroż- 
*zem. Zawstydziła się — błysnęła ku nie- 
mu łza wyrzutu. Wtedy powtórzył to samo 
zdanie szeptem, już bez AEP A 

Milczac, podsunęła mu talerzyk z tym 
owocem. Skubnąli go oboje dyskretnie, jak 
komunię, | ZP 

— Czas mija! — rzekł. 

Zrozumiała go. 

— Ta cisza z tamtej stronv! — dodał. 
Ja śnię o niej codziennie = zaprze- 


kogo kupilaś wozoraj te Wino- 


czyła. | 

— Ja nie mogę. Trzeba coś przedsię- 
wziąć... My, rodzice... 

— Aż za dużo było przedtem... 

Jak za lekkomyślnym naciskięm sprę- 


żyny wywołała znane tylko obojgu yapon i 


merie keie tA wek kewa SA 
iecku gwoli jego wyzdrowienia cząs 
choroby. Ich oczy z pokorą świadomą już 
innego rzeczy porządku, zwróciły się ra- 


zem w stronę łóżeczka dziecięcego —— nie- 
dawnego ołtarza boleści. 


„| jeszcze dziesiątki lat. Na zapytanie, 


W Sprawie Śmierci Józefa Krzosa.. 


Mr 104 


uja 


HENAN 


Nogi: na piętach „ciało odbite”, pode- 
Powyżej kostek ślady 


szwy czarno + Site. 


| sine, obrączkowe „jakby od sznurów . Po- 


wyżej kolan z. przodu: na lewej nodze 13, 
'na prawej 10 znaków sinych. Na obydwu 
“udach z tyłu „liczne znaki sine, złewające 
się w jedną wielką plamę”, 

'I matka i ludzie twierdzą, że Józef 
Krzos nie chorował. Delegacja zaś w roz 
mowie z lekarzem powiatowym usłyszała, 
że „był tak silnie zbudowany, iż mógł żyć 
co 
wykazała sekcja zwłok, lekarz ten odpowie- 
dział: „Było nas dwóch lekarzy, lecz nie 
mogliśmy się poznać, choć badaliśmy trzy 
godziny. Była to bardzo ciężka robota“. 


czne wypadki bicia przez policję, znane 
przedtem, przyczem miały bvć stosowane 
metody wprost barbarzyńskie; ponieważ 0- 
pinja publiczna nie zaspakaja się wyjaśnie- 
niem wladz- administracyjnych, - udziela- 
avch zresztą tylko na żądanie, i domaga się 
odemnie spowodowania śledztwa i nowej 
obdukcji zwłok, twierdząc, żeś. p. Józef 
zos nie umar! naturalną śmiercią; ponie- 
waż więc istnieją dwie opirije. jedna władz 
administracyjnych, która, niestety, nie znaj- 
duje wiary i druga ludności, tedy nie pozo- 
;staje nic innego, jak zupełne _wyjąśnienie 
| tej sprawy. SEDIE TET | 
Wobec tego proszę uprzejmie Pana Mi- 
nistra o nakazanie: . T 
1) natychmiastowej ekshumacji zwiok 
„Józefa Krzosa w celu dokonania powtór- 


stosownie do żądań ludności, lekarze ze 
stromy organizacji robotniczych; 


2) eñergicznego przeprowadzenia śledz- 


twa przez zbadanie nietylko władz admini- 


-stracyjno - policyjnych, lecz i szerokich kół 
Pl na de k to w interesie ludności, któ- 
ra jest przekonana, że mamy tu do czynie- 
nia ze znęcaniem się nad aresztowanym, a 
| która wie, że ustęp drugi art. 98 Konstytu- 
tucji Rzeczypospolitej mówi, iż: „Kary po- 
| łączone z udręczeniami fizycznemi są nie- 
| dozwolone i nikt takim karom ulegać nie 
może =- oraz w interesie władz, na któ- 
. rych nie powinno ciążyć najmniejsze podej- 
rzenie. 
Obecnie Nóż odnosi się niechętnie 
i do władz, a podejrzliwie i z nienawiścią do 
mundaru policyjnego i wogóle jest niesty- 
chanie wzburzona, czemu dała wyraz, bio. 
rąc liczny udział w pogrzebie, który stał się 
wielką manifestacją. 
ś A. Pączek, 


Poseł na Sejm. 
Warszawa, dnia 14 kwietnia 1922 r, 


EDA 


/,,Do tego pisma tow. posła, który z ca- 

, łym objektywizmem badał. fakty i opinie, 
nie potrzeba żadnych komentarzy! Fakty 
i świadectwa mają tu straszliwą wymowę, 
którą w każdym kraju praworządnym już 
„ by doprowadziła do oddania nolicji wierzb- 
| nickiej sąd. ao : 
|. Zesławmy z tem pismem. wczorajsze 
„sprosłowanie” Głównei Komendy Policji, 
, Zamiast przyczynić się do zbadanią sprawy 
' 1 ukarania winnych, Glówna Komenda poli- 


— Wierzysz w Boga? 
|. ~~ Wierzę! — odrzekła. 
_ Na to nie miał nic do powiedzenia. Tu 
się mijali! Więc zaczął z innej strony: 

|=— Trzeba ratować . pr jmniej 
wspomnienia. Rozpraszają się. Nie staraj- 
my się od nich odrywać, to itak sawo 
przyjdzie. Musisz spisać inwentarz, który 
się został po Osi. 

Usfuchała wzięła pióro w rękę. Pisa- 


Łóżeczko z siatką, z blachy biało la- 
kierowanej, z malowidłem japońskiem. Su- 
ienka granatowa wełniana z kołnierzem 
koronkowym. Sukienki dwie woalowe.., 
Zairzała do szafy, ab$ stwierdzić, i pi- 
sała dalej: 
Jedna granatowa w kółeczka, druga 
agy której ani razu nie miała na so- 


ta: 


Fosatiich słów "nie mogla dopisać do , 


końca, łzy wybiegały z oczu i zalały dal- 

szą część papieru. oo). gops ei 

— Kiedyindziej 

rzekła nareszcie. 
Pk że nie trzeba jej męczyć. 

_ — Także lekarstwa, które po niej zo- 


spróbuję „dalej! — 


Stały. ii | 
Y ER Na co? Już się mie przydadzą... 

Cofnął się przed nią w głąb swego u- 
foru. Lecz coś nowego jeszcze miał jej do 
zwiastowania: Gł 

— W, tej szufladzie mam zamkniet 
bezcenny skarb. Kliszę, na której otoia. 
owałem ją na parę dni przed zgonem, 
(rzeba ją nareszcie wywołać, aby się nie 
zepsuła, Teraz mam już na to odwagę. My- 
śląłem czyby jej nie dać do fotografa, ak 
nie dowierzam tym rzemieślnikom, i niech 
niczyje ręce nie dotkną tej-pamiątki, tylko 
nasze, NAE an (D. © mj. 


Ponieważ różne osoby przytaczały li- * 


nych oględzin, przyczem winni być obecni, 


1 
f 
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cji karmi łaknących sprawiedliwości gadką 
© „epilepsji' i wytacza sprawę informatoro- 
wi naszemu. tow. Grzecznarowskiemu., Głó- 
wna Komenda policji myli się, jeśli sądzi, 
że to odstraszy naszych informatorów! . 
Redakcja. 


Ludzka Cywilizacja 


Jedne rhówiły, że kłamie. 
a inne, że ma rację. 


„Ludzie — to wyższe duchy“ — " 
Wół się wyraził uprzejmie. 
„Szkoda, że wszystkie pastuchy 
siedzą dziś w Sejmie..." 
„Człowiek jest bardzo łagodny..." 
Owieczka nieśmiało rzecze: 

„Nic nie traktuje surowo. 

Zawsze nas przedtem piecze”. - 
„Człowiek jest bardzo madry“ 
przemówił Osioł: „Szkoda, 
że jego cywilizacją 

` -nie rządzi się cała przyroda. 


Gdybyś człowiecze zwyczaje 
w zwierzęcym życiu widział, 
petenobym w służbie państwowej 
otrzymał sekcję lub wydział”. 


Zając zaś: „A ja z racji, 
żem nogi za pas zbierał 

z ludzkiej weryfikacji 
wyszedłbym jako generał". 


A koza: „Dosyć poezji. 
Przejdźmy na chwilę do prozy. 
Zaraz wam powiem ktoby 

ze zwierząt poszedł do kozy: 


Lis — że jest zbył czerwony... 
Gronostaj — że nadto biały 

i że go dawne króle 

na swoich płaszczach miały... 


Wieprz, że szmugluje słoniny - 
i że jest nieprzyzwoity... 

Ptak — że nie płaci daniny 

i że — ulata w błękity..." 


„la zaś — westchnęła Świnia — 
śród ludzi egzystencji 
nie mogłabym sobie zapewnić 


Z, nadmiaru A onkurencji..."" a arug 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne. 


C O ZZĄ 


Sprawozdanie literackie. 


Zygmunt Bartkiewicz. „Historja jednego pod- 
wórza'. Powieść. Nakład Geb. i Wolffa. „i 

Powieść autora świetnych ‘nowel p. t, „Psie 
Dusze" nie posiada wprawdzie dobrej, zwartej bu- 
dowy, bo są to raczej fragmenty: dziejów rodziny 
magnackiej, spadającej coraz ` niżej, ale zawiera 
znakomite opisy, zwłaszcza z życia zwierząt. Są to 
poprostu studja psychologiczne, przeprowadzone 
z zamiłowaniem i ukochaniem różnych Brysiów, À- 
morów i Bekasów. Tu, i tam osnuty mgłą melan- 
chołji obraz dawnych hardzo czasów i pełne smęt- 
ku gorzkiego opisy słaropańskiego podwórza, któ- 
re „zeszło na PSY Ale te fragmenty są miejscami 
tak wzruszające i żywe, że same dla siebie godne 
są poznania. | 

„Tajemnice Teatru". Zebrał i ułożył Artür 
Schröder. Nakładem Polskiego Wyd. „Nowa Era", 

ów 1922 r. ia ł 
zy ori dość luźnie związane notatki i rager 
o teatrze, widzianym od wewnątrz, Z za ws to- 
chę anegdot; tu i-owdzic-coś-z tBorji. Szkoda, że 
autor nie pogłębił tematu i nie popracował staran- 
niej nad językiem, który jest niedbały. 


Fr. Nietsche. Tako rzecze Zaratustra. Prze- 
d i wstęp A Wa Wydanie nowe, 
-4 ow. yd. „Iśnis”, 
prg aate wydanie tej książki w wyd. I. Mort- 
kowicza zostało wyczerpane, a przynajmniej nie 
a jej było nigdzie dostać, Nowe wydanie za- 
możn t znakomity pisarz i tłumacz wstępem, w 
atrzy analizując znaczenie twórczości filozofa i 
stwierdza, iż duch pruski, duch panstwa 
pruskiego, zużył, podczas pojy ideologie sen 
lad Nietschego dla celów  potępianych przęż 
topogla Zaratustry”. Byle oficer pruski, dopuszcza. 
twórcę ' 1538 wych gwałtów w Belgji, uważał się za 
jący się saga”, „Na wspak celom, zamierzeniom 
entry MA wewnętrznej Zaratustrowego zakonu, 
i całej ogi zemocą ‘ducha pruskiego, wręcz wo- 
stał się on, a państwa w kierowaniu rzeźnym i 
jenną armatu tłumem: stał się nadczłowieczą, na- 
rzeź niosący w którą potrzeba wojenna pchała 
ang czek EA który był wrogiem państwa- 
yie ptora - 


kła 


op 
którym 
poety, 


| (BAJKA). 
Człowiek raz chwalił zwierzętom 
swoją cywilizację 


< ; ` 


NE T N, a E E ANE n E a L A N SWĄ 
U POWI 


RK WZWTYŻ 
z. 


„KUBU'TNIK”, sobota, 15 kwietnia 1922 r. 


_ Deficyt kalejowy. 


„ Z kół kolejowych otrzymujemy nastę- 
Pujący artykuł: 


Rzekome przyczyny deficytu.' 
„ Szerokie sfery naszego społeczeństwa są 
święcie przekonane, że wszystkie dochody 
kolei zjada nadmiernie, rzekomo liczny per- 
sonel prącown, kolejowych. Prasa codzierma 
ciągle nam tę piosenkę pawtłarza. Mówił o 
tem i prof. Głąbiński w Tow. ekonomistów, 
opierając się na exposć p. ministra, które 
wspomina o „nadmiern 
atacji, spowodowanyc 
eż wzrostem cen materjałów i robocizny, 


więzi 
na 1 klm. linji przypada w poszczególnych 
dyrekcjach od T do 255 pracowników, za- 
strzegając się zresztą, że liczby te i stwier- 
dzone różnice jedynie na tle „intensywno- 
sci ruchu” ocenić się dają i nie posiadają 
samoistnej wartości, 
167.000 pracowników kolejowych, to po- 
łowa prawie personelu urzędniczego całego 
państwa (ok. 400.000). 

szystko to zdaje się przemawiać za 
słusznością stawianych wniosków. 
„ Jeżeli jednak uwzględnić: 1) że komi- 
Sje, powołane do przeprowadzenia redukcji 
personełu, nie stwierdziły bynajmniej abso- 
lutnego nadmiaru pracowników kolejowych 
(pewien nadmiar pra ików w niektó- 
rych dyrekcjach pokrywał się bowiem bra- 
kiem ludzi w innych, a mianowicie w kreso- 


wych dyrekcjach); 


2) że praca tych komisji odtwarza stan 
rzeczy z [I półrocza 1920 r., a od tego cza- 
su ruch kolejowy znacznie się rozwinął, po 

t iu zaś komunikacji z Górnym Slas- 
kiem i ruchu tranzytowego, w najbliższej 
Przyszłości raptownego dalszego jego przy- 
rostu oczekiwać należy; 


3) że przeciętne wynagrodzenie praco- 
wnika kolejowego stanowi ok. % wynagro- 
dzenia przedwojennego (na stanowiskach 
kierowniczych nawet */: i w wyjątkowych 
jedynie wypadkach dochodzi do % tego wy- 
nagrodzenia, wszelka redukcja personelu— 
o ile byłaby nawet możliwa — musiałaby 
być przeprowadzona równolegle z wydatną 
poprawą bytu pracowników pozostałych w 
myśl słusznej zupełnie zasady p. Daves (cy- 
tujemy pg. exposé min. Michalskiego), któ- 


DO ie Ke Ry : 

„Trzymam się tej zasady, że niema ni- 
gdzie dosyć ludzi zdolnych i dobrze płat- 
nych, lecz z czaj jest zbyt dużo ludzi 
niepotrzebnych, którzy są płatni miernie". 


4) że według sprawozdania jednej z 


dyrekcji kolejowych (w b. Kongresówce), 


koszty naprawy taboru zmniejszono bardzo 
wydatnie, koszty zaś administracyine są 0- 
becnie niższe od wojennych, 645 
przyjść musimy do przeświadczenia, 
że nie tedy droga do istotnych oszczędno- 


ści budżetowych. 


molocha, pisarz, który drwił z Niemiec współcze- 
snych, bismarckowskich, jak ongi Heine — znalaz? 
się na sztandarach pułków tratujących jasne pola 
Francji, To jest tragedją spuścizny duchowej sa- 
motnika niemieckiego — mówi Berent. 

Lecz i z innej strony miała spotkać Nietschego 
tragedja wykoszlawienia jego głównych idei. Ten 
odnowiciel i entuzjasta natężonego, bujnego życia 
stał się w Niemczech powojennych apostołem nihi- 
lizmu, Oto, w jaki głęboki sposób i dużo dający do 
myślenia chwalcom nawet dzisiaj „kultury niemiec- 
kiej" charakteryzuje Berent Niemcy obecne: „Gwał- 
towne rozpowszechnianie się tam Buddyzmu, oraz 
wszelkich, aż po chińskie, okultyzmów, narastanie 
całych bibljotek tych „ksiąś świętych” w przekła- 
dach i rozprawach, zakładanie nawet „akademii 
mądrości”, „kojarzenie tego /ruchu z jakąś „obło- 
mowszczyzną”" z niemiecka, z „obstynacją dostojew- 
szczyzny, tak dła Nietschego nienawistnej” — oto 
obraz Niemiec dzisiejszych, których państwową 
„Wille zur Macht" złamano, Ale co jest najdziw- 
niejsze, iż patronem tej dekadencji, tych objawów 
nihilizmu, upadku, zrobiono znowu Nietschego w 
PA jego „przewartościowania wartości”: „Naj- 
S Pigra Berent —— śród swoich wielbiciel 
umysłowo: ci latyńskiej, przeklęty i wyklęty na la- 
tyńskim Zachodzie (podczas wojny), przykuty 
(przez Prusy) do strzaskanego już rydwanu „po- 
twara swej państwowości —- staje się, ten najżar- 
liwszy entuzjastą życia w minionem pokoleniu; 
wręcz krzewicielem nihilizmu: poprzednikiem tej 
wschodniej zmory, przed którą pierwszy na alarm 
dła ludzkości uderzył”, 

/Dobrze stało się, że znakomity pisarz swój 
przekład zaopatrzył tym hartownym łańcuchem 
refleksji, które dla mniej wyrobionych czytelników 
będą nitką Arjadny w urzekającym, cudownym ale 
nader skomplikowanym labiryncie ducha anachore- 
ty z Sils Maria. 

Edward Słoński, Sł. W, Rykow, Benedykt 
'Hertz. „Ad Maiorem N, D, Gloriam". Wycieczki sa- 
tyryczne, Wilno 1922 r, 

Trzej wymienieni poeci zebrali swoje wiersze 
publicystyczne z czasów wojennych, a zwłaszcza 
powojennych i ogłosili je w książce zbiorowej, W. 
Rykow występuje tyłko z jednym ironicznym wier- 
szem p. tt „Telimena w Lozannie". Satyryczne 
strzały Słońskiego, zwrócone przeciwko nieszczę- 
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Istotne przyczyny deħicytu. 

Obraz zmienia się całkowicie, gdy zwró- 
cimy uwagę na wyzyskanie źródeł docho- 
dów PKP., a więc przedewszystkiem na po- 
litykę taryfową naszych kołei. 

1) Ministerjum Robót Publicznych stwier- 
dza w swem sprawozdaniu (por. Roboty Pu- 
liczne. Zesz, I, Warszawa, styczeń—ma- 


| rzec 1922). 


ch kosztach eksplo- 
w pierwszym rzę- 


i 
j 


kor Sen 2a i 


` dunki wodą, 


też znacznym stwierdzonym nadmiarem | 
Exposé zaznacza również, że | 
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„Taryfy na kolejach państwowych są 
zbył niskie i państwo pokrywa dełicyty ko- 
lejowe. Jak długo jednak na kolejach bra- 


kowało wagonów, 


z konieczności szły ła- 
pomimo, że taryfy nie były 


EE ERD ZY MATE 
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! wszak z taki 


| względem wątpliwości i zastrzeżeń. 
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pi: 
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x 
£2 
A 
stwierdzenie, że wszelkie w tej mierze u- 
czynione nam propozycje, jako warunek 
sine qua non (bezwzględny) stawiają pra- — 
wo przedsiębiorcy do wydatnego podniesie- 
nia taryf przewozowych, z do jem 3 
ich do przedwojennej bodaj wysokości, co 
z takim samym skutkiem i . we 
własnym zarządzie wykonać i uskutecznić 
może. TA 
Pomysł ten traci wobec tego, jak się $- ia 
zdaje, wszelką wartość praktyczną, tem- 
bardziej, że niepodobna nie zwrócić uwagi 
na szereg daleko ważniejszych pod tym h 


44 
1) Środki komunikacyjne każdego kra- | 
ju posiadają zawsze pierwszorzędne polí- 


= 
SŁ 
Ka 


| tyczne i militarne znaczenie, co przy tery- 


niższe, niż kolejowe. Gdy na kolejach brak 
wagonów znacznie się zmniejszył, a zarząd 


Polskiej Żeglugi Państwowej niesmógł zni- 


KP. dokonywają bezpłatnie wszyst- 
ch przewozów pocztowych, których koszt 
właściwe ministerjum obciążać powinien. 


3) Obowiązująca taryfa osobowa PKP. | wej linji istniejących 


jest przećiętnie 3 do 4 razy niższa nawet 
od b. taniej taryfy przedwojennej w b. 
Kongresówce. 

4) Stosunek stawek taryfowych do war- 
tości handłowej towarów jest 2 do 4 razy 
niższy przedwojennego, 

Stad wniosek, że podstawową przyczy- 
ną deficytu kolejowego jest przedewszyst- 
kiem błędna polityka taryłowa. 

Istotnie, wystarczy podwoić tylko prze- 
widywane w preliminarzu w sumie 104 mi- 
ljardów na' rok 1922 dochody kolei za prze- 
wóz osób, bagażu i towarów łącznie, by po- 
zbyć się odrazu z nawiązką przewidywane- 
go w sumie 62.5 miljardów deficytu. 

Jeżeli sięśniemy przytem pamięcią do 
czasów przedwojennych, uczynić można na- 
stępujące ciekawe zestawienie, oparte na 
wynikach eksploatacji sieci kolejowej w b. 
Kongresówce: 

Dochody i wydatki brutto na 1 kilometr 
toru wynosiły mianowicie: . 


r. 1913 r. 1921 
Dochody 40.000 rb. zł. 11.000 rb. zł. 
Wydatki 19.000 rb. zł. 12.000 rb. zł. 


Jeżeli uwzględnić, że obecna ilość prze- 
wozów. na sieci b. Kongresówki odpowiada 
zupełnie intensywności przedwojennego ru- 
chu kolejowego, wymowa tych skromnych 
czterech liczb zupełnie nie potrzebuje ko- 
mentarzy i najlepiej charakteryzuje „nad- 
mierne“, wg. exposé, powojenne koszty ek- 
sploatácji linji kolejowych, tak zdewasto- 
wanych i tyle razy nisżczonych, jak nasze. 

Sprzedaż lub wydzierżawienie kolei. 

_ Nie możemy 


‘rozwiązania wszelkich trudności w 
drodze przekazania ga póty ji kraju ini- 
cjatywie prywatnego przedsiębiorstwa. 

Zwolenników tego sposobu rozwiąza- 
nia sprawy rozczaruje prz 


edewszysikiem 


ściu polskiemu, jakiem jest en-decja, mają ostrze 
szydercze, i 

Dobrze pamięta poeta, gdy jeszcze w r, 1918 
przypomina endecji; 

Śniła wam się Polska z carem — 
pomazańcem wszechsłowiańskim, 

Polska z tulskim samowarem 

i z kawiorem astrachańskim, 


a nie Polska Niepodległa, której byli aż do r. 1917 
przysięgłymi wrogami. 
Sprawiedliwie również szydzi Słoński: 


„Co wyście robili, 

kiedy my brakśmy chłosty? 
Wyście pomiędzy“ Wawelem 
a Kremlem wznosili mosty. 


Te wiersze mają wartość dokumentów, które 
powinny palić wstydem, gdyby — czoła miedziane 
mogły wogóle wstydzić się. , 
„Wiernym  Dmoskwiczanóm” poświęca swój 
wiersz Rykow, zaś Benedykt Hertz kpi, żartuje i 
chłoszcze z lekkością ; swóbodą najbardziej dojmu- 
jacą. Jest tam słynny wiersz o Paderewskim z o- 
wym refrenem p, Heleny: „Mężu, chodź tu, kłaniaj 
się” (drukowany swego czasu w „Robotniku”), jest 
„Galeryjka Wiernych”, poważny, a nieodparty swą 
prawdą objektywną wiersz p. t „Obce żywioły”, są 
specjalnie fabrykowane słodkie pomadki dla róż- 
nych wielkości endeckich. 

Oto jedna p. t, „Wiał”: 


Wiat do Pitra, gdy Niemiec zdobywał Warszawę. 
Wiał z Paryża, gdy hurmem szła wrogów nawała. 
Wiał zewsząd, gdzie się jeno wojna przybliżała. 
Wreszcie przed bolszewikiem drapnął do Poznania, 
nasz mąż opatrznościowy, endecki mistrz wiania. 


Nowaczyński. Te- 


mu ynerowi labu- 


poświęca 
łem: „Adolf Nichtswert", 


ć swych taryf, i tak jeszcze zbyt niskich, | 


| 


| 


| 


torjalnym układzie Polski tembardziej po- 
winno być wzięte pod rozwagę. © MSZUAB 

2) Nasza sieć kolejowa, po wojennem 
zniszczeniu, a wobec przewidywanych ma- 
sowych przewozów z Górnego Śląska i prze. m 
wozów tranzytowych, wymaga dla należyte- 
go wywiązywania się ze swych zadań całego 
szeregu robót inwestycyjnych: budowy no- 
wych linji, zwiększenia zdolności przewozo- = 
(urządzenia: torowe, 
stacyjne, sygnalizacja, budowa warsztatów (8 
it. p.). Sądząc ze znanej propozycji „Waf- f 
kołu” łatwo nam chyba będzie znaleźć a- ` 
matorów, którzy nie chcieliby wyzyskać sy- 
tuacji i narzucić nam nieznośnych warun- _ 
ków koncesyjnych. ty 

Zwrócić tu należy przytem uwagę, że 
w prywatnych wytwórniach naprawa tabo- 
ru kolejowego pociąga za sobą znacznie 
większe koszty, niż w naprawniach kolejo- 
wych, pomimo, że personel tych naprawni 
stanowi kategorję stosunkowo najlepiej kę 
płatnych pracowników kolejowych i że na- 
prawniom tym bardzo jeszcze daleko do 
współczesnego wyekwipowania. Bac. 

Artykuł ten nie obejmuje bynajmniej 
zagadnienia w całej jego rozciągłości. Za 
mierza on jedynie zwrócić uwagę na najpo- 
spoliciej popełniane błędy, przeciwstawić 
im obraz rzeczywistego stanu rzeczy i za 
chęcić do rzeczowej dyskusji w- celu Er 
kładniejszego zbadania sprawy, posiadają- 
cej niewątpliwie pierwszorzędne znaczenie 
państwowe. . i 


Ad 


Obywatel. 


Sprawa podwyżki taryf kolejowych 
wcale nie wydaje nam się tak prostą, jak 
sądzi autor art. Przedewszystkiem, niedo- 
bór eksploatacyjny nie jest tak wielki, jak 
by sądzić można. Z ogólnej sumy niedobo-_ 
ru kolejowego, wynoszącej 62,5 miljardów, 
33 miljardv to wydatki inwestycyjne (zakup 
taboru, pozie pnych Fri woj- 

linji i urządzeń kolejowych i t. d.). Pod- 
marae taryf celem opędzania tego ro- 
dzaju wydatków byłoby rzeczą zupełnie 


. Wogóle mechaniczna 
(„podwojenie“) byłaby c 
niem s £ p zas i powiększyłaby dro- 
żyznę. zy wojenie taryf wywołałoby 
podwojenie dochodów — to jest bardzo a 
bardzo wątpliwe. Zresztą — przy rosnącej — 


podwyżka  t 4 
iężkiem obarcze- 


Lecz znakomity bajkopisarz nietylko umie wy- ` 
śmiewać endeków. Umie on również zgłębić podło- AB 
że, na którem dojrzała ta brzydka, niebezpieczna 1 SBE 
narośl na organizmie polskim i opisać ją z humo- 
rem satyryka, sięgającego korzeni Endecja bowiem : Ę 
trzyma się, żywi i tuczy na ohydnym, zoołogicznym ar- 
antysemityżmie, oraz na gatunku stworów naj- 
brzydszych — ma łykach, łyczkach i paskarji, Tem ioy 
typ biologiczny en-decki uchwycił Hertz w genjal- — 
nej satyrze pod tyt: „Żniwiarz Niepodległości”, t fpr 
Utwór ten poświęcony jest Kałdonkowi Waleremu, a 
który w 63 roku, i w 1905 r., i w r. 1914 — 18, 3 . 

zawsze w tych czasach: RE i 

; + 


$ zi F 
Dopiero, gdy Połska odzyskała niepodłegłość: 5, 


Na rogu, za ladą Kałdonek się tiota. Aa 
Krytykuje rządy — on jest patrjota. 


No i robi zamachy — dodajmy. y Peai 


rm 


Na rogu, za ladą Kałdonek Walery , 
sprzedawał kawę, cukier, likiery. 


Śliczna bajka „Dwa Wodze” na jest 
indykowi „z kojca pani Hortensji”, RÓW" 
z. orłem. x PRA 

Indyk, razem.z kwokami z Morges {słynny 


kurnik p. Ħeleny w Szwajcarji) oburzony na „lot 
nieuległy” orła, gulgocze z oburzeniem; 4 


Przecież każdy pamięta, 
Jak gosudarskie porywał iagnięta... 
Mamyż darować mu zbójeckie chuci? 


Dalejże kwoki, indyki i kaczki en-deckie pod. 
nosić gwałt do Jowisza, aby orłu odebrał berło, © 
. A wyrok Jowisza brzmiał: AAG. | 


Inne ma kurnik, inne Sokół wodze. ; 
Obaście w swoich rolach równie ważne knea 
Orzet — w podniebnym locie — Indyk — wai Ni 


Benedykt Hertz jest nietylko satyrykiem, nie- 
tylko kpi, szydzi, biczuje, ale on umie wyśmiać 
cudownym uśmżechem jowialnym, a takie. 
mają tę właściwość, że są najboleśniejsze i 
długo, ża 
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|| warów, zwłaszcza 
_ wych, nie wolno wywozić bez specjalnych | 


_'  micę, gdzie ceny z powodu niskiego stanu 
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| szewickiej. Ilustrował Kamil Mackiewicz. Torun—- 


tler - Jędrzejewiczowa, 


ETE KAC 4 


_nvch i nieporządnych, 
_ chem i werwą — mimo licznych błędów ry- 


ogólnej drożyźnie, a więc  koniecznem 
zwiększeniu wydatków — zaraz objawiłby 
się r niedobór. W fen sposób docho- 
dzimy do kardynalnej sprawy — zatamo- 


wańia drożyzny — jako warunku wszelkich 


edakcja. 


Na marginesie. 


Jeszcze krągty tydzień czasu dzielił od 
uroczystego święta Paschy, a wieczorami 


| = połowa zaledwie tarczy wiosennego miesią- 


ca odbijała srebrne swe blaski od spokojnie 
szemrzących wód jordanowych — a już ze 
wszystkich rubieży świętej ziemi judzkiej 


E - gromady pielgrzymów dążyły do Jeruzalem 
. -ku progom świątyni cudowńości pełnej. 


Szły tedy gromady ludu pobożnggo z 
udei i z Samarji, z doliny Israel i od po- 
_ dnóża góry Hermon. 

"Również z dalekiej, północnej Gafilef 
wzdłuż niziny jordanowej, okrążajacć góry 
Efraim, ciąsnęła kompanja luda pasierskie- 
go, której przewodzii młody Prorok z Naza- 


uo TEIR. 


Prorok põuczał i mttowat swa gromad- 


~ kę, a gromadka wywdzięczająć się czciła i 
_ dumna była ze swego. Proroka i Uczonego , 
-= w piśmie, jako że był żywem  zaprzecze- | 


| NAPIS EŃ? AE Eg PGA NIEJ EE od PEWAG zy Pe e A A 


Z przyczyn drożyzny. 


Wywóż żywności zagranicę. 


Jedna 


Jak wiadomo, niektórych kategorii to- 
artykułów / żywmościo= 


 Zakaż wywozu żywności wprowadzono po 
to, by wstrzymać ucieczkę żywności zagra- 


wałuty naszej są znacznie wyższe, aniżeli 
w kraju i wszelki wywóz przynosi olbrzy- 


mie zyski. Zadanie żaś Gł Urzędw przy” '! 


wozu i wywozu polegać ma na łem, aby w 
granicach możliwości bez szkody dła inte- 
resów spożywców połskich regulował wy- 
wóz, który może okazać się pożytecznym 
'ze względu na poprawę naszego bilansu 
handlowego. Jak spełnia to swoje zadanie 
urząd ten, wskazuje poniżej umieszczony 
wykaz artykułów żywnościowych, wywie- 
zionych zagranicę na podstawie licencji Gł. 


_ Urzędu przywozu i wywozu w pierwszych 


trzech miesiącach r. b., a więc od chwili, 
kiedy drożyzna znowu zaczęła gwałtownie 
wzrastać i rozpętały się nanowo orgje spe- 
e przycichłe nieco w końcu roku 
tbieg ego. 
E więc dnia 7 stycznia r. b. uchwałą G, U, P, 
i-W. udzielono zezwoleń następującym firmom: 

1) firmie b-ci Kronengold na wywóz 10.000 klg. 
mąki; i 

2) firmom „Waweł” „I. Lis”, „Lobstein” (wła- 
ścicielem tej „firmy“ jset jakiś aferzysta międzyna- 


rh płstyczm. 


Nowe książki ilustrowane. 


74. Wydawnictwa Spółki wydawniczej „Fala'; 
lgracy Kzesicki, Mvnachomachja czyli wojna mni- 


chów, Obrazki Zofji Stryjeńskiej, Kraków (bez 
daty), — Kazimierz Tetmajer, Jak baba djabła 


wyomacyła, Obrazki Zofji Stryjeńskiej, Kraków 
(bez daty), — II. Wydawnictwo Instytutu Wydaw- 
niczego „Bibljoteka Polska”: Wacław Berent, ży- 
we kamienie, Ozdobił Wacław Borowski Warsza- 
wa 1921. — HT. Wydawnistwa Towarzystwa wy- 
dawniczego „Ignis”: Helena Zakrzewska, Białe ró- 
że. Powieść dla młodzieży 2 czasów inwazji bol- 


Warszawa — Siedlce 1922 — Benedykt Hertz, 
Beżant złocisty. Ilustracje Kanila’ Mackiewicza. 
Warszawa 1922. — Alfons Daudet, Przygody Imci 
Pana Tartarena z Taraskonu.. Ilustrował Kamil 


| Mackiewicz, Opracowała dla młodzieży I. Halska. 


Toruń — Warszawa — Siedlce 1922, — Marja Stat. 
Bańka mydlana, Bajki 
Z ilustracjami autorki Warszawa 1921, — Kazi- 
mierz Grus, A. B, C, Toruń — Warszawa — Siedl- 
ce 1922. 

1. 

Książki polskie nie miały dotychczas 
szczęścia do ilustratorów. Wielkim imio- 
nom francuskich, angielskich i niemieckich 
ilustratorów w: XIX możemy  przeciwsta- 
wić zaledwie kilka podrzędniejszych na- 


- zwisk, 


Pierwszym ilustratorem polskiej poe- 
zii romantycznej na wielką skalę był An- 
drioli. Ilustracje jego, podobne raczej do 
gorączkowych improwizacji, niż do wykoń- 
czonych kompozycji pełne linji skłębio- 
ujmowały rozma- 


sunkowych. Gorsze od błędów  rysunko- 


wych było, że Andriolli wnosił zadużo po- 


ładniowego patosu i południowej teatral- 


_ ności do utworów tak pozbawionych 'tea- 


fralności i patosu, jak „Marja“, lub „Pan 
Tadeusz". Fłyneła stąd pewna’ dyspro- ` 


_ porcja między ilustracią i takstem: boha- 


A 


O O EO OO ZOO 


3 z głównego Urzedu przywozu i wywozu. | 


„ROBOTNIK, sobota, 15 kwietnia 1922 r. 


dzenia, że „nie powstaje prorok z Galilei". 

Znalazłszy się w stolicy, Galilejczycy 
jęli zebranym na ulicach i placach . stolicy 
Humom opowiadać o Nowej Nauce, o nauce 
miłości bliźniego i przebaczania, jaką im 
Mistrz wykłada. 


— Rabbi, każ im milczeć! — zawołzli 


strwożeni Faryzeusze, przewidując fer- 
ment, jaki Nowa Na wywóła w umy- 
słach, jako też w obawie przed możliwą 
zmianą istniejącego stanu rzeczy. -` 

A Mistrz dobrotliwie się uśmiechnął i 
odrzekł: i 

— Gdybym kazał im zamilknąć, woła- 
łyby kamienie. 

f odtąd w ciągu dwudziestu niemal stit- 
leci co pewien czas Nowe Nauki i nawe 
Idee powstawały. Niejedne z nich — jak 
pisał Juliusz — „sto serc ludzkich za zwy- 
cięstwo” płaciłv. Płaciły bywało i drożej, 

| ale zawsze zwyciężały. 

A gdy przemoc bywało zmuszała Nową 
| Ideę do milczenia, wtedy zaiste wołały kaj 
mienie, X 

Wolaty czerwienią krwi przełanej. 


| I ząwsze z krzyku Rozpaczy przebija- 


| ły się 


l 


_ zezwoleń, których wydanie załeży od decy- | 


t: pa : sh 


juź nuty przyszłego tryumfu. 
Tedy my. żywi, me traćmy nadziei. 


Renian. Boski. 


rodowy, obijający się w Warszawie go wszystkich 
tancbudach, balach publicznych, Ziemiańskich etc., 
czarujący mieszczki warszawskie swym wdziękiem 
i talentem, objawianym w foxtratt'cie i shimmy), 
„Rolnik Ziemiański”, „I. Lipski”, „Radomski* i 
„Wielkopolanin” — na wywóz cebuli; 

3) na wywóz drobiu i dziczyzny kilku innym 
spółkom anonimowym. 

Dnia 14 stycznia zezwałono: 

1) Syndykatowi Hodowłanemu na wywóz 2000 
sztuk trzody chlewnej; 

*2) firmie „Ponowa” 
gonów marmiełady; 

3) na wywóz dla armji francuskiej na Górnym 
Śląsku 10 wagonów owsa. 

Dnie 24 stycznia pozwolono na wywóz: 

1) 20 wagonów makuchów — kurlandzkiej ole- 
jarni w Wilnie; ý 

2) Kooperacji Rolnej — 3.300 ton cukru; 

i 3} kilku firmom większej ilości indyków i za- 
JĘCY; 

4) 14 firmom — 60 wagonów cebuli; i 

5) firmom „Polstar”, „Homosan” i „Kwilecki i 
Potocki" —/ większych transportów fasoli płomie- 
nistej. KI SSi ; 

Dnia 28 stycznia: 

1) firmie „Krauze i W, Juenger" w Poznaniu 
zezwołono wywieść do Gdańska 30 tys. kg, oleju 
lnianego; l 

2) p. Stawowiakowi —- 100,000 kg. mięsa koń- 
s 


3) firmie Gerstenzapg — 6500. sztuk. indyków; 


terowie Andriolłego mieli w swych żyłach 
inną, $orętszą krew niż bohaterowie Mal- 
iż i aair zj? 

zereg tryskających życiem  rysun= 
ków do T. T. Jeża, do Sienkiewicza i do 

Pola dał Juliusz Kossak lecz załamał się. 
gdy przyszło mu ilustrować „Pana Tadeu- 
sza”. W ostatnich latach przed wojną u- 
kazało się kilka książek pięknie zdobiónych 
(Na skalnym Podhalu" Tetmajera z ilus- 
tracjami Wyczółkowskiego, „Soból i Pan- 
na” Józefa Weyssenhoffa z ilustracjami 
Henryka Weyssenhoffa, „Bajka o żelaznym 
v ; YĆ Tj z naczej Rem- 

owskiego).. cząs wojny poczęły wy- 
chodzić djalogi Platona w przekładzie i z 
rysunkami Wł Witwickiego. Naogół jed- 
nak były to. zjawiska odosobnione, praw- 
dziwe białe kruki na polskim rynku księ- 
garskim. Zjawiskiem odosobnionym, nieo- 
zenionym należycie pozóstały także potęż- 
ne rzuty Wyspiańskiego do „Iljady”. 

Rok ubiegły i początek roku bieżące- 
go przyniósł w dziedzinie ilustracji szereg 
rzeczy nowych: obrazki Stryjeńskiej do 
Krasickiego i Tetmajera, rysunki Borow= 
skiego do Berenta, kilka książek z ilustra- 
cjami Mackiewicza i Stattler - Jędrzejewi- 
czowej oraz Abecadło" Grusa. ` 

Stosunek ilustracji do tekstu w ksi 
„że ilustrowanej może przebiegać całą ska- 
lę możliwości: od rysunków, które niemal 
zastępują czytanie autora. do ozdób w po» 
staci inicjałów i winjetek, snujących jak- 
by tylko dyskretny akompanjament plas- 
tyczny na -marginesach książki; od 
ków, co wiernie paratrazują słowa autora, 
do kompozycji, które tłumaczą, uzupełnia- 
ją, dupowiądają tekst lub zgoła fantazjują 
na jego temat. 

_ Niemal każda z tych możliwości zna- 
Jazła swoje urzeczywistnienie w którejś z 
książek ilustrowanych, jakie się pojawiły 
ostatnio. a 

„ W szeregu obrazków barwnych, a jed- 
nak nie pstrych, treściwych, a jednak nie 
drobiazsowych opowiedziała nam Stryjeń- 
ska za Krasickim pocieszną „Wojnę mni- 
chów".  Uwydatniła komizm y. 


niem utartego na uściech ludzkich- twier--. 


j 


na wywóz do Rosji 50 wa- 


4) firmie „Dełespaul et Vandenval" — 20 tys. 
kg. marchwi czerwonej; | 

5) 15-tu firmom — 75 wagonów cebuli; 

6) firmom „Kosmopolis” i „Polski Dom han- 
dlowy” — olej rzepakowy, mączkę ziemniaczaną, 
ziemniaki, i t. d, 

Dnia 4 lutego dano „Kooperacji Rolnej" licen- 
cję na wywóz 26 wagonów koniczyny czerwonej, 3 
wag, koniczyny białej, a innym 12 firmom na wy- 
wóz 40 wagonów koniczyny. 3 

Dnia 8 lutego òtrzymały prawo wywozu: 

1) firmy: D. Sercarz w Będzinie — 100,000 kg; 
słądu, „Krotoszyn” — 200.000 kg. słodu, Wielowiej- 
ski — 400 tys. kg, słodu, browar „Pociecha” — 500 
tys. kg. słodu; 

2) firma „Bukalski i 
kg suszonych owoców; 

3) firma „Wyszomirski” z Poznania — 2.000 
sztuk indyków do Anglii, wymieniona już firma 
„Delespaul et Vendenwal' również 2.000 sztuk in- 

„dyków, „Wschodnia Agencja Handlowa" 1.000 szt. 

4) firma „Warszawski Młyn Parowy“ — 100 
wagonów otrąb i t. d. 
© Dnia 18 lutego: 1) pozwolono firmie Bos w 
Krakowie wywieźć 100 tys. kg. mięsa końskiego; 

2) p. Weinstecinowi z Kutna—150 beczek słodu; 

3%) firmie „Latawiec i Zarzycki" 3.000 sztuk 
trzody chlewnej z obowiązkiem przywozu z Rumu- 
nji- 2,000 sztuk; sji 

4) firmie „Aron Katz” w Poznaniu — 30.000 
kg. owoców suszonych, 20 wagonów gorczycy i 50 
wagonów oleju; 

pozatem 17 firmom 144 wagony cebuli. 

Dalej dn. 25 lutego wydano pozwolenia: 

1) p. A. Stendingodf w Kołomyi na wywóz 
5.000 ton fasoli; 


Kasperowiak" — 40.000 
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2) „Polskiemu Tow. Handlowemu” w Warsza: 

j wie — 150.000 kg. jabłek suszonych; 
3) Tow. Obrotów Handlowych — 1.000 szłiuk 
prosiąt, pozatem znowu 14 firmom na 100 wag. ce- 
buli. ; 


Dnia 7 marca m. ins 1). właścicielowi majątku 
ziemskiego p. Witte — 5 tys. kg, żyta; 

2 firmie Surc i S-ka w Poznaniu — 20 wag. 
marchwi; ł 

3) Związkowi Ziemian Wołyńskich — 5 wag. 
drożdży. 


Wreszcie 11 marca: 1) firmie „Wielkopolski 
Bank Rolniczy" w Poznaniu — 100 tys. kg. mąrme- 
lady; 

2) p. Z. Radomskiemu —- 200 tys. kg, mączki 
ziemniaczanej; 

3) L Zmeitygowi — inwentarza żywego; 


4) firmie „Groman' — 5 wagonów sadzonek 
ziemniaków; 

5) „Bankowi Agrarnemu” — 2 wag. grochu i 5 
wag. bobiku; 


6) „Wielkopolskiej Izbie Rolniczej” 10 wago- 
nów grochu, AN l 

Pozatem kilkanaście mniejszych firm otrzyma- 
ło zezwolenie na masowy wywóz grochu, marchwi 


etc. 


Nawiasowo: tego samego. dnia Kurja biskupia 
w Łomży otrzymała pozwolenie na przywóz z Wę- 
gier 6.000 litrów wina. 


Zaznaczyć należy, że Urząd Przyw, i Wyw. dn- 
formuję się i zasięga opinji u.. obszarników i wiel- 
kich handlarzy, tak np. co do jaj w syndykatów jaj- 
czarskich, co do trzody u spółęk hodowlanych, co 

| do zboża u syndykatów rolniczych. 


Ze wspomnień genewskich, © 


| ' Na początku 1879 r, w lutym albo w 
marcu, przyszedł do mnie jakiś młody Nie- 
miec i coś wymówiwszy, czego nie dosły- 
szałem, podał mi swoja 

nazwiskiem K 

| mi wcale nieznane. Prosiłem go siadać i 
zapytałem, czem mu służyć mogę. 

— Mam zamiar — odpowiedział — 
rozpocząć wydawnictwo roczników, - po- 
święconych sprawie socjalistycznej. Oprócz 
artykułów naukowych i sprawozdań z 
dzieł wydanych, taki rocznik zawierałby— 
o ile można — dokładny obraz ruchu so- 
cialistycznego w całym świecie, we wszyst- 
kich krajach, jak on powstawał, jak się 
przejawia i jak się rczwija. Obecnie po- 
szukuję do tego współpracowników i ży» 


czyłbym w ich liczbie mieć także „ Wy- 
dawać te roczniki w Zirichu, gdyż 


iam się skupia 
ność. księgarska 

— Chętnie się zgadzam — odrze- 
kłem — i podług sił i możności będę od 
czasu do czasu coś nadsyłać do rocznika. 


obecnie cała nasza działal- 


—- Prosiłbym pana — mówił dalej — 
głównie o sprawozdania z ruchu 
tycznego w Polsce. 

Kiedy następnie zaczał mię wypyty- 


socjalis- 


przejawiający się w scenach zbiorowych: 
w zebraniu mnichów. w dyspucie, bójce, 
uroczystym przyniesieniu NADANE? pu- 
hara, Wyzyskała kontrast malarski sza- 
rych murów klasztoryych i różnobarwnych 
habitów, spotęgowała wrażenie komizmu, 

sując wnętrza klasztorne w przesadnych 

ótach perspektywicznych. Nadewszyst- 
ko zaś trafiła w ton żwawej, żywej, weso- 
łej komedji, jaką jest wediug krytyków 
nowszych (prof. Kieiner)  „Monachoma- 
chja" Krasickiego. Tylko, że u Stryjeń- 
skiej komedja posiada zakończenie lirycz- 
ne. Obr ostatni przedstawia bracisz- 
ka, wymykającego się z klasztoru zez 
kamienną ostrołukową bramę, poza którą 
rozpościera się pełen czaru krajobraz wio- 


senny. 
Mniej udały się Stryjeńskiej ilustracje 
o swawolnej powiastki Tetmajera o tym 
„Jak baba djabła wyonacyła”, Wpraw- 
dzie trzej bohaterowie opowi ia, chłop, 
gaździna i djabeł zostali w nich ujęci ze 
szczerym humorem (ile iesznego prze- 
rażenia jest w oczach chicpa, gdy, idąc się 
powiesić, spotyka na perci djabła, albo jak 
zabawnym jest djabeł, siedzący na kożle. 
w odświętnym ubraniu, i łyskający oczy- 
ma ku babielj, ale to wrażenie psują: brak 


„przejrzystości w rysunku (niezawsze moż- 


na sę w pierwszej chwili połapać, która 
noga do kogo należy iub z iloma postaciami 
mamy do czynienia na oprazku) i niejas- 
ność stosunków  przestczennych. Fig 
włażą jedna na. drugą: inne wyglądają ak 
płaskie wycinanki, wstawione w przestrzeń 
trójwymiarową. Różne płaszczyzny i punk- 
ty widzenia są pośmatwane ze sobą (na 0- 
brazku, przedstawiającym pierwsze spot- 
kanie chłopa z djabłem, drzewa są widzia- 
ne z góry, podczas gdy Łhłop i djabeł znaj- 
duią się na wysokości nas oczu; po- 
dobnie w scenie baby z djabłem łóżko i 
dłoga są widziane z góry, podczaś gdy Bi. 
ba i djabeł mieszczą się na wysokości na- 
szych oczuj. Podobne chaotyczne trakto- 
wanie przestrzeni jest krokiem wstecz, w 
porównaniu ź jasnością stosunków przes- 
trzennych, panującą w ilustracjach do 
„Wojny mnichów”, - 


ę wizytową z 
la Hóchberga. Bylo ono | 


wać o tym ruchu, ocknęła się w mej głowie 
podejrzliwość, czy nie mam przed sobą ja- 
| kiego agenta rządów nam wrogich. .Da- 
| wałem więc ogólnikowe i wymijające odpo- 
wiedzi. Po odejściu jego, odrzucając je- 
go kartę wizytową na bok, przewróciłem ją 
przypadkowo i spostrześłem dopisek na 
niej Jana Filipa Beckera, redaktora pisma 
socjalistyczneśo w Genewie, że z oddaw- 
cą karty mogę z całem zaufaniem mówić. 


Ogarnął mię silny żal, żem nie obejrzał , 


«drazu dokładnie kartv i uraził posądze- 
niem niesłusznem uczciwego człowieka. 


Jeszcze tego samego dnia, widząc się 
z Beckerem, prosiłem go, by wytłumaczył 
mię przed Hóchbergiem. Od niego się do- 
wiedziałem, że jest to syn pasach ban- 
kiera w Frankfurcie nad Menem. Przejąw- 
szy się zasadami socjalistycznemi, hojną 
ręką popiera ten ruch w Niemczech. Całe 
wydawnictwo rocznika ma być jego kosz- 
tem opłacone. Redakcję tego rocznika po- 
wierzył Edwardowi Bernsteinowi, redakto- 
rowi „WVorwśrts" (Naprzód), wydawanego 
wówczas w Ziirichu. 

Wkrótce i Bernstein przybył do Ge- 
newy. Przyszedł i do mnie, by się pozna- 
jomić i pomówić w sprawie rocznika, We- 


Obrazki Stryjeńskiej należą do tych 
ilustracji, które. w razie potrzeby, mogły- 
by zastąpić czytanie samego autora. Na 
biegunie przeciwległym znajdują się rysun= 
ki Borowskiego do „Żywych kamieni” Be- 
renta. Rysunki te są pełne wdzięku, nószą 
na sobie znamię indywidualncści . swego 
twórcy; ale — nie liczą się ani z literą, ani 
z duchem powieści Berenta. Stosunek ilu- 
stracji do tekstu rozluźnił się do tego stop- 
nia, że zaledwo jeszcze można tutaj mów 
wić o ilustracjach. 

 Utartych gościńców techniki rysunko- 
wej trzyma się Kamil Mackiewicz w swoich 
piórkowych ilustracjach do .Białych róż”, 
do „Tartarena” i do „Bażanta Złocistego”. 
Ale ta technika tradycyjna pozostaje u 
niego na usługach szczerego humoru. W 
„Białych Różach” krępowała może nieco 
humorystę powaga tematu; tym swobodniej 
wypowiedział się on w rysunkach do. obu 
vtworów pozostałych. Wśród tych rysun- 
ków jeden jest szczególnie -zabawny: ta 
żołnierz niemiecki, rozcinający jamnika w 
„Bażancie Złocistym”, 

Charakter winjetek na marginesie 
tekstu mają rysunki Marji Stattler-Jędrze- 
'ewiczowej do własnych bajek. Rysunki 
te, przypominaiące niekiedy sylwetki lub 

inanki, nie cdznaczają się oryginalno- 
ścią, choć świadczą pochlebnie o poczuciu 
dekoracyjnym autorki. i 

Natomiast w , Abecadle" Grusa obraz- 
ki są rzeczą główną. złożony z krótkich 


„dwuwierszów tekst — rzeczą podrzędną. 


Dziwnym zwierzyńcem. utworzonym niemal 
z samych e$zotycznych zwierząt, jest to 
„Abecadło” Ale nie o urodę tych zwie- 
1ząt, nie o piękno ich kształtów lub ruchów 
c i Grusowi. Reprezentują one dla 


niego pewne ułomności i śmiesznostki, 
ludzkie, Niektóre sytuacje w świecie 
zwierząt są tak obne do niektórych 


sytuacji w świecie ludzkim... I z obrazków, 
oddających te sytuacje, układa się Gruso- 
wi. „Abecadło” zabawne w szczegółach, a 
w całości — niezmiernie smutne, 
Mieczysław Walfisz 


— 


| 
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soły, żartobliwy, rozmowny. Przy przekąs- 
œ i szklance wina, które nam żona przy- 
niosła, miłe upłynęła godzina w 
ce. W toku rozmowy o mojem współpra- 
eownictwie, powiedziałem: i 
+, — Chyba towarzysz* poprawiać bę- 
dzie mary niemczyznę ? ug 
— poco towarzysz masz pisać po 
niemiecku, pisz po francusku, a ja przetłu- 
maczę na niemiecki, á 
— Dobrze — odrzekłem — będę pi- 
sał po polsku, żona przetłumaczy na fran- 
ski, a z francuskiego towarzysz na nie- 
zynarodowa 


ecki. Jazda międ : 

I uśmieliśmy się wszyscy, bo i żona 
była w naszem towarzystwie. 

W końcu maja otrzymałem list od 


cddany do 
dobnie w lipcu, prosił 
krecję, były to bowiem czasy 
houng ege anag ać z o utajenie, ażeby 
a o É tr ) 

roczników de Ni onać transport kóz 
pominał o przezemnie obietnicy. 
Sprawozdanie ma być mniej więcej od 3 
do 4 stronic, honorarjaum — 20 


Rocznik wyszedł mniej więcej w ozna- 
czanym czasie. jako dość gruba książka 
p. t. Jahrbuch Für Sozialwissenschaft und 
Sazialpolifik (Rocznik nauki i polityki spo- 
łęcznej). Jest tam rozumowane: sprawo- 
zdanie z ruchu społecznego w Ameryce, 
Danji Szwecji i Norwegii, cesarstwie nie- 
mieckiem, Francji, Włoszech, Holandii i 
Bełgji, Austrii. Portugalji, Szwajcarji, Pol. 
sce, Rusi, Rosji, Hiszpanji i Węgrzech. O- 
prócz tego zawiera recerlzje 15 dzieł i kil- 
ku artykułów naukowych. Pomiędzy re- 
cenzjami jest i o mojej książce” „Socjalizm 
jako konieczny objaw dziejowego rozwo- 
ju”, napisana przez Adolfa Inlandera. | 

W późniejszych latach wyszły jeszcze 
dwa roczniki. 
nikach są moje sprawozdania o polskim ru- 
chu socjalistycznym, podznaczone literami 
B. L. W dwóch następnych umieściłem i 
kifka recenzji. Dość obszerną podałem o- 
cenę rosyjskiej powieści p. t. Wasilisa, dru- 
kowanej w Berlinie w 1879 r. 


Pi Powieść ta. wobec dzisiejszych krwa- 


z rządów bołszewickich, miałaby wiel- 
aktualne znaczenie. Warto ją przy- 
pamnieć. Powieść, napisana z wielkim ta- 


lentem, tchnie taką prawdą, jakby to była 
;powie iograficzną. Trusow, po- 
wstaniec 1863 r. z Mińska Litewskiego, 
znał dobrze jej autorke, której nazwiska 
nie przypomnieć. jak również i wszyst- 
kie działające w powieści osoby, Miało 
fo być ie zgodne z rzeczywi. i 
Celuje szczególnie w analizie psy- 
_chicznej. [le z osobistej znajomości z re- 


rosyjskimi w Moskwie, na 

wygnaniu archangielskim i w Szwajcacji 
wnosić mogę, bohater jej powieści, świato- 
burca Borysow, jest prawdziwszym typem 
rewolucjonisty rosyjskiego od Bagrowa w 
„Ojcach i dzieciach”, słynnej powieści Tur- 
gieniewa. 

Wracając do Hóchberga, nie zdarzyło 
mi się ode sda siak Trzeci i o- 
statni Rocznik wyszedł już po jego śmierci. 
Sprawiło to bolesny żal wśród socjalistów 
niemieckich. Tracili nietylko hojnego o- 
fiarnika, lecz — jak to mówili ci, co go do- 
brze znali — wielką siłę umysłową pra- 
cownika wszechstronnie wykształconego. 

3 Bolesław Limanowski. 


DOLORE BNEDO as 


i Złote myśli 


„Dobroć, pozostająca za obrębem świadomości, 
jest kryzysem słabości.. znamionuje ona roz- 
ohda naszej, nie jej harmonję, Jak oręż do- 
brze sporządzony, dobroć nie wystrzela bez powo- 
du. Praktykowana w sposób ślepy może ona spowo- 
dować nawet cierpienie. ? 

Dobroci więc powinniśmy się uczyć: chociażby 
dlatego, że nie wszyscy potrafią ją stosować w spo- 
sób właściwy i mogliby zasiać w sobie skutki szko- 
dłiwe zamiast dobroczynnych. Dobroć nie powinna 
być słabością, lecz siłą; pod tym warunkiem tylko 
staje się przyczyną zdrowia, radości, młodości t, j. 
szczęścia, Powinniby więc uczyć się tej trudnej 
sztuki zostania dobrym”, 

(Finot). 


Książki nadesłane. 


„Wzorowe wioski, jako progrem dzialalności 
Tow. Gniazd Sierocych”. 1921, Warszawa. Al. Uja- 

F. Dostojewski. „Cudza żona i mąż pod łóż- 
PRE rosyjskiego przełożył S. Twerdochlib. 
Lwów, 1922. 


Materjaly architektoniczne”, Budowle uży- 


: ści publ wsi i miasteczka, Wyszedł z druku - 


a © Szkoły powszechne. Warsz, 1921. Nakł. 


min, robót PY bl. 
Toeplitz. „Z dziejów rozbudowy War- 
Sent jnach napoleońskich", Warszawa 1922. 


Tow, Wydawnicze. 


sry" Fiszer i Majewski. | 
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We wszystkich trzech rocz- ` 
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/| daniu, by TII Międzyn, 
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ROBOTNIK”, sobota, 45 kwietnia 1922 r. 


PÓZ EEG SZYK ZE A E KŁ KRA AGAÓR 
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Simiki €. zw. wolnego wybor 
w kasah Chorych biemiet. 


Kasy chorych w Kołonji nad Renem, 
gdzie ustawodawstwo niemieckie dopusz- 
cza obak kas chorych powszechnych, kasy 
i , cechowe, słowarzyszeniowe, a 
system leczenia i wyboru lekarzy — dzięki 
oporowi lekarzy i rozbiciu tych instytucji— 

- nie od nich zależy, przechodzą obecnie kry- 
zys poważny. Przyczyniają się do tego w 
dużym stopniu epidemje (zwłaszcza gry- 
py), grasujące często obecnie śród wy- 
niszczonych i osłabionych po wojnie 
s szerokich ludności „psd Ho- 
norarja lekarzy, przyjmujący: u sie- 
bie w domu, i "cay ekarstw, które 
wciąż drożeją, wię zywa fak aras 
sumy, że, al płacać zasilki pieniężne 
niezdolnym do poi członkom, kasy cho- 
rych muszą czerpać z rezerw, które topnie- 
ją z dniem każdym. 

Kierownik. byy kas chorych w Ko- 
lcnji twierdzi, że kolońskie kasy chorych 
rocznie wydają niepotrzebnie setki tysięcy 
marek niemieckich na wydawane przez le- 
karzy bez wszelkiego badania recepty. I 
jest to zrozumiałe. om nie związa- 
nym ściślej z kasą chorych, nie zależy zu- 
pełnie na rozwoju tej pożytecznej instytu- 
cji społecznej, Jeden z lekarzy, z którym 
kierownik związku kas chorych w Kolonii 
rozmawiał w tej sprawie, wyraźnie powie- 

iał: „Czy pan uważa, że interes lekarzy 
polega na tem. aby wszyscy byli zdrowi? 
m więcej jest chorych i choroby poważ- 
niejsze, tem większe są honorarja lekar- 
skie. To też, według mego zdania, zawód 
1 karski powinien być państwowo-urzędni- 
czym”. ra 
Tak wypowiedział się lekarz koloński, 
Jest to bez wątpienia głos białego kruka 
śród lekarzy niemieckich. I jest to posta- 
wienie sprawy niemieckie. Nam się wyda- 
je, że uczynienie z lekarzy urzędników 
państwowych niewiele ky sprawie rozwoju 
i wzrostu zdrowothości pomogło. Uspołe- 
cznienie zawodu lekarskiego musi się odby- 
wać powoli, w miarę uświadomienia sobie 
interesów zbiorowych przez całe społeczeń- 
stwo i rozwoju oraz rozpowszechnienia 
kas chorych. 

Wi-ski. 


SMUTNA OSZCZĘDNOŚĆ, 


Przed paru tygodniami urządzili autorowie i 
artyści dramatyczni jubileuszowe przedstawienie 
na rzecz najstarszego z żyjących autorów drama- 


skich. Ale obchód ten nie wzruszył wcałe naszych 
łyczków magistrackich. Wniosek dyr. Lorentowicza, 
aby przedstawienie jubileuszowe zwolnić od podat- 
ków miejskich został odrzucony, E, Lubowski. ma 
wpłacić do kasy miejskiej około 120.000 mk. 

i Dobrą rzeczą i słuszną jest oszczędność, ale w 
pewnych sprawach wygląda ona raczej na obskur- 
ną, szykanę. Jest z pewnością mnóstwo 
dziedzin, w których namiętność oszczędzania ze 
strony magistratu byłaby pożądana i chwalebna. W 
tym wypadku z E. Lubowskim jest ona czynem ma- 
łostkowym i brzydkim, jednym jeszcze z wielu do- 
wodów, jak źle mają się sprawy z kulturą t. zw. 
kulturalnych sfer Warszawy, W innych krajach 
człowiek tak zasłużony dla literatury, jak E, Lu- 
bowski, pisarz osiemdziesięcioletni otrzymywałby 
pensję zasłużonych. U nas magistrat stołeczny szy- 
kanuje jubilata ściąganiem zeń znacznej części do- 
chodu z jubileuszowego przedstawienia, Smutna to 
oszczędność. , 


onforgncji borlinokiej 


* porzednich numerach opisaliśmy 

przebieg konferencji berlińskiej, podaliśmy 

walẹ konferencji i wyjaśniliśmy Epira 

) a ie uzupelniamy wiado- 

MOŚĆ dotychczasowe dwoma a S Na ai 

mi, wciąśniętemi do protokułu konferencji. 
OŚWIADCZENIE II MIĘDZYN. 


' zgodę 2 
która powinna się odbyć gdy tylko znale- 
ziona zostanie podstawa dla wspólnego 
działania. Egzekutywa jest jednak przeko- 
naną, że nie możną oczekiwać owocnych re- 
zultatów, o ile III Międzyn. nie wyrzeknie 
się taktyki tworzenia jaczejek i rozłamów 
w stosunku do związków zawodowych, o ile 
nie uzna prawa narodów do swobodnego 
rozporządzania sohą i o ile nić uszanuje, 
tam gdzie posiada władzę, praw i swobód 
tych, co myślą inaczej, Z tego powodu 
Egzekutywa II Międzyn. obstaje przy żą- 

aniu LB dała jasną odpo- 
wiedź na „piśmie w sprawie ier Paja 
3 warunków. Egzekutywa zgadza się, aby 
ta odpowiedź została wręczona Komitetowi 
Dziewięciu, którego obowiązkiem będzie 
zbadać ją i zachować kierownictwo w swem 


na drodze Ko ji powszechnej, oraz 
przygotowania zwołania konferencji, 
OŚWIADCZENIE CERETELLEGO, 
: W imieniu socjalistów gruzińskich Ce- 
1 oświadczenie ljące: 


À u dh Radka bolszewicy przyznali 


Egzekutywa II Międzyn. wyraża swą . 
na zasadę konierencji powszechnej, 


u SE usuniecia przeszkód, stojących '| 5% 


się poraz Pozwy publicznie, że pogwałcili 
lekarzy traktat pokojowy z Gruzją i że zajęli kraj 
wojskowo. Uza i 


i 6 sadniali oni okupację po- 
trzebą zabezpieczenia sobie dost 
deł naftowych. 

\ Są dwa sposoby zaspokojenia potrzeb 
ekonomicznych których żródła znajdują 
się w innym kraju: sposób imperjalizmu, 
polegający na użyciu siły wojskowej i spo- 
sób de atyczny, dążący do porozumiie- 
nia przez porozumienie braterskie na pod- 
stawie interesów w. ch. 

Stwierdzam, że bołszewicy podług wła- 
snego zeznania, wybrali pierwszy z tych 
sposobów i że dokonali śwałtu nad krajem, 
rządzonym przez socjalistów. 

Korzystam ze sposobności, by podkre- 
slić szczególnie fakt, że rząd socjalistyczny 
Gruzji był zawsze gotów i będzie gotów, w 
razie odzyskania władzy, uwzględniać w 
najszerszej mierze połrzeby ekonomiczne 
Rosji i zawierać z rządem rosyjskim wszel- 
kie traktaty, niezbędne dla zabezpieczenia 
interesów ekonomicznych Rosji. i 

Rząd sowiecki znał i zna ten fakt, dzie- 
ki któremu okupacja wojskowa Gruzji, do- 
konana wbrew traktatowi pokojowemu, za- 
wartemu z Rosją, pozbawiona jest ostatnie- 
go cienia słuszności. 


JAK KOMUNIŚCI PRZYJĘLI UCHWA- 
Ę BERLIŃSKĄ. 

Żeśmy mieli rację, pisząc, że komuni- 
ści chcą wyzyskać konferencje z socjalista- 
mi dla celów własnych i że z drugiej strony 
socjaliści austrjaccy niewiele ryzykują go- 
rąco upominając się o jednolity front.z kó- 
munistami, ponieważ w Austrji komunistów 
prawie że niema — dowodzi następujący 
ustęp ze sprawozdania Fryd, Adlera z kon- 
ferencji, 
pz -4 p af a 

azwawszy wale berlińską wo- 
dzeniem Wspólnoty wiedeńskiej, Adier zą- 
znaczył, że uchwała doznała różnego przyję- 
cia w poszczególnych krajach, a dałej: H -= 
manitó pisze, że jest to największy błąd, 
popełniony przez III Międzyn. (ponieważ 
komuniści francuscy są względnie jeszcze 
liczni i z połączenia z socjalistami spodzie- 
wają się tylko osłabienia własnej "partji. 
Red.). Przeciwnie, uniści w tych kra- 
jach, gdzie stanowią znikomą mniejszość, 
przedewszystkiem w Niemczech, a po czę- 
ści też w Austrji, mogą spodziewać się po 
uchwale berlińskiej pewnych korzyści dla 
siebie, | aeria otwiera się im dostęp do 
mas. Nie obawiamy się tego i nie wierzy- 
my, aby z tego powodu jakakolwiek tru- 
dność powstała dla ogółu proletarjackiego 
w Austrfi"'.., 


dozorców domowych 

Już dwa tygodnie trwa strajk dozorców domo- 
wych w Warszawie. Zarząd Związku zawodowego 
dozorców domowych czynił poważne wysiłki od 
szeregu miesięcy, aby wynagrodzenie i żądania do- 
zorców domowych załatwić bez strajku, który na- 
raża na niebezpieczeństwo poważne zdrowotność 
$tolicy, Wskutek oporu kamieniczników, którzy u- 
myślnie do strajku dążyli, zatarg polubownie nie 
mógł być załatwiony. 

Dozorcy domowi są 
zawodem. Praca tych ludzi jest niezwykle ciężka i 


epu do źró- 


sione, Dozorca winien być, jak każdy robotnik, na- 
leżycie za swą pracę wynagrodzony, by nie być na 
łasce i niełasce dających napiwki, Tymczasem, ra- 
zem z tymi napiwkami miesięczny dochód w naj- 
lepszych warunkach znajdującegę się dozorcy do- 
moweśo nie przewyższa 10 tysięcy marek miesięcz- 
nie. z 

Dozorca domu to w dzisiejszych warunkach 
najbardziej upośledzony człowiek, najgorzej wyzy- 
skiwany, mieszkający w ohydnej norze, zwącej się 
mieszkaniem dozorcy, Te mieszkania to rozsadniki 
chorób zaraźliwych i w żadnem kulturalnem społe- 
czeństwie nie byłyby tolerowane ze względu na 
zdrowotność publiczną, 

I kiedy ci wyzyskiwani przez kamienicznika, 
poniewierani przez lokatora, szykanowani i prze- 
$ladowani przez policję dozorcy domowi twpomnieli 
się o zmianę dotychczasowych warunków, to z jed- 
nej strony Rząd uchylił się od pertraktowania w 
sprawie żądań, tyczących się warunków: pracy, sto- 
sunku do policji, jak np. zniesienie książeczek służ- 
ek a z drugiej strony kamienicznicy nie chcą 

pertraktacji, wykręcając się ` brakiem 
pełnomocnictw. i ł 

Trzy kołejno zwoływane konferencje przedsta- 
wicieli zai ch Związków, nie dały żad- 
nego wyniku. Rząd, który zawsze silną rękę okazu- 
je w stosunku do robotników, nie ma tej ręki w 
stosynka do kamieniczników, Sejm uchwalił wnio- 
sek, wzywający Rząd do załatwienia zatargu w cią- 
gu dni 7, t. j. do dnia 14 kwietnia. Rząd jednakże 
ić absołutnie nie uczynił, aby uchwały Sejmu wy- 
konać, 

Rząd przecież sam najwyraźniej popiera kamie- 
miczników w ich żądaniach zmiany ustawy © ochro- 
nie lokatorów. Strajk został wywołany przez ka- 
mieniczników, aby ułatwić im obalenie ustawy w 
Sejmie. A Rząd chce przecież tego samego, 


mE zonego na zebraniu wiedeń- 


Przedłużanie strajku dozocców domowych wy- 
dać może jaknajfatalniejsze rezultaty, Miasto od 
2-ch tygodni z winy kamżeniczników nie jest o- 
czyszczane z brudów i Śmieci, co pogarsza i tak 
niezbyt dobry stan zdrowotny Warszawy. Ponieważ 
wśród czynników rządowych niema  zrozamienia 
dla tej sprawy, a od zachłannych , kamieniczników 
oczekiwać tego nigdy nie możemy, wobec tegó są- . 
dzimy, że z inicjatywą wystąpić winny zrzeszenia 
lokatorów. á ź 

Te zrzeszenia niechaj rozpoczną pertraktacje 
ze Związkiem dozorców domowych. W całym sze- 
regu domów już zostały podpisane umowy pomię- 
dzy Związkiem zawodowym dozorców i lokatora- 
mi. Przecież kamienicznicy i tak cały ciężar z u- 
trzymania domów, przerzucili na lokatorów. Loka- , 
torzy faktycznie cali dotychczas dozorców. Ka- 
mienicznik, będąc pośrednikiem w odbieraniu pie- 
niędzy od lokatorów i wypłacaniu ich dozorcy, na 
pośrednictwie tem b. dużo zarabiał, Oczywiście, że. 
ingerencja lokatorów nie będzie na rękę kamienicz- 
nikom. Lokatorzy bowiem przekonaliby się, ile 
faktycznie dozorca otrzymywał pensji i żąda teraz. 
Z drugiej strony kamienicznicy dążą świadomie do 
przedłużenia strajku, aby użyć go jako taranu w- 
walce z ustawą o ochronie lokatorów, Dlatego też 
w wielu domch kamienicznicy takiemu porozumie- 
niu się Zw.'zaw. dozorców domowych z lokatorami R 
b, silnie się przeciwstawiali Lokatorzy jednakże 
nie powinni się tem zrażać. ` EN 

Strajk- dozorców domowych złikwiduje w tem 
‘sposób samo społeczeństwo, zgodnie że sřusznemi 
żądaniami dozorców domowych i pomimo niechęci | 
ze strony Rządu i popieranych przez niego kamie- 


niczników, 
A. Szczypiorski, 


WIELKI TYDZIEŃ DOZORCY. 

Ludzie chrześcijańskich uczuć winniby w tym 
Wielkim Tygodnia pójść obejrzeć Gołgotę dozórcy żę 
domu przy ul. Wspólnej nr. 11. Właścicicika tego 
domu, p. Błotowska, z pewnością spełniająca wszy- Z 
stkie obrzędy kościelne, z miłosierdziem iście 
chrześcijańskiem : 
niedziałek dozorcę swego domu na bruk. I już przez 
cały właśnie Wielki Tydzień dozorca wraz z żoną 4 
i 3 dzieci przebywa na podwórzu. Za posłanie 
służą im bety i pierzyny, leżące na podwórzu., Wzy- j 
wamy pobożnych, aby wędrując od kościoła do ko» 
ścioła, wstąpili po drodze na ul. Wspólną 11, przyj- A 
rzeć się, jak to w Wielki Tydzień wyrzuca się bie- i 
daków na bruk i pozwala marnieć podczas płuty i — 


zimna. 


Dówiata praskala. 


Pragniemy zainteresować czytelników pismem, 
które wychodzi od jesieni r. z., liczy już 6 zeszy- ż 
tów, a jest biułetynem konferencji kwartalnych. z 
Wydziału oświaty pozaszkołnej ministerjum oświa- 
ty i prowadzi pozatem kronikę z ruchu oświato- 


święgone są sprawom oświaty dorosłych, odbywa- ` 
ja się w różnych punktach kraju, a więc były już 
w Warszawie, w Poznaniu, Krakowie, Lwowie, Tea- 
runiu; są zjazdami przedstawicieli organizacji, aja Ś 
mujących się oświatą pozaszkolną na całym tere- 3 
nie Rzpłitej wespół z reprezłntantami tego działu 
pracy w ministerjum. Rozmaite kwestje wysuwają 
się z kolei na porządek obrad konferencji, referują 
je prelegenci, angażowani przez Wydział oświaty 
pozaszkołnej, nad referatami toczy się dyskusja, a / 
wszystko to następnie drukuje „Oświata poza- Sn 
szkolna", dając tym sposobam szerszemu ogółowi. 04 
możncść zapoznania się z tem, czego pragnie Pi 5 
Polska w dziedzinie kształcenia dorosłych, ce i j $ 
realizuje Ei : 
Dotychczas zostały przedyskutowane na kon- 
ferencjach kwestje następujące: uniwersytety ludo- 
we, biblioteki, kursy dla doraełych i teatry ludo- 
we. Są to wszystko sprawy pierwszorzędneśo zna- 
czenia dla podniesienia kultury i oświaty szerokich 
mas ludu pracującego. Pismo, które je omawia, 
powinno się znależć w rękach każdego, komu idzie 
o przyszłość prołetarjatu, o przyszłość Polski lu. 


dowej. W. Sz. - 

1a 
Z prowincji 

. r . á SEZ zj 

1 wajewódzwa Białostockiego 

fKorespondencja własne). x : 
Bijący ksiądz!... 2 c: 
We wiosce. Sredzyńskie, w  Białestockiem © 
województwie jest szkółka, która mieści się w do- 
wu gospodarza Gracza. Nauczycielką tej szkółki a 
bardzo się swem powołaniem niz przejmuje, gdyż sę 
szkole pośłvięca zaledwie 2 godziny dziennie, wś 
większą część czasu przepędza u ks. proboszczą w ad 
obok leżącem miasteczku Surażu. S 
Gospodyni «domu, - oburzana tak lekceważącem 
traktowaniem obowiązków ze strony nauczycielki, 
wystosowała w tej sprawia pismo do... zaintereso- 
wanego ks. proboszcza; na odpowiedź ks. nie dał 4 
długo czekać — wybrał się osobiście do autorki 4 
listu, którą pobił tak dotkliwie, 7 


że już miesiąc le- 
ży chora, . > 


Płock, 4 
(Korespondencja własna). R. 
W d. 7 kwietnia odbył się w Płocku, z ini 
tywy lokalnego koniitetu P, P, S., wiec lokato: 
protestujących - przeciwko zamachejwi reakcji na 
ustawę © ochronie lokatorów i domagających się SA 
jaknajenergiczniej zabezpieczenia dachu nad gło 3 
wą lokatorom i sublokatorom, Na wtecu przema: 
wiał w tej sprawie wyczerpująco tow. k pczyński, 
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poczem zebrani uchwalił; jednogłośnie c 
przez niego rezolucję, 


zająć się utworzeniem 


Poddębice. 

A (Korespondencja własna). 

JW dain 26 marca odbył się tu. olbrzymi wiec. 
wieść o przybyciu tow. posla Kułakowskiego 

p zebrało się około 5003 ałachaczy, iłość ogromna, 

jeśli zważymy, że jest ta kąt zapadły. 

Po gs wiecu przez tow. Bema, zabrał 

tow. poseł Kułakowski, który w 2-godzinnym 

referacie sprawozdawczym omówił sy- 

e rpołityczną i ekonomiczną, gospodarkę we- 

wnętrzną kraju, stanowisko realwji polskiej wobec 

Klesy robotniczej i t. d. Zebrani z wielką uwagą 


słuchali referatu, przerywając mówcy gorącymi 
ami. 


jednogłośnie przez podniesienie rąk. 
„ Zebrani prosili tow. Kułakowskiego, żeby jak- 


Czasopisma nadesłane. 
+ 7 $ 

(Leży ptżed nami ostatni numer (5-6-7) dwuty- 
godniką „L'Est européen“ („Wschód Europejski", 
dawniej „Wschód polski”). Numer ten, jak na na- 
warunki, niezwykłej wprost objętości (10 arku- 
szy dużego formatu) poświęcony jest zagadnieniom, 
które stanowią przedmiot konferencji genneńskiej. 


lo odimini Jawie. io. AWA 
©. Pozasałość w P. K. K. P. ae: 
5 WP KO. A $ 


y Piod 3 eair anong tij ‘Centrali w, 
ada „Wybrano tymczasową komisję organi- | 


| Rezolucja tow, Kutakowskiego została przyję: | 


wi ARE 
« 


1 


zaryczaj sumiennie opracowanych artykułów, opar- 
tych wyłącznie na faktach i cyfrach, oraz przejrzy- 
stego układu, memer ten stanowi całość o wysokim 
poziomie, której możemy się nie powstydzić przed 
zagranicą. 

Ogólną myślą przewodnią jest pośłąd, że od- 
budowa Rosji nie może być równoznaczną z prze- 
kształceniem jej na kolonje wielkich państw kapi- 
tałistycznych, w szcezegółności zaś Niemiec; przed- 
stawione jest całe niebezpieczeństwo, jakie to roz- 
wiązanie pociągałoby za sobą dła dzieła pokoju; 
planom tym ogarnięcia Rosji przez kamcetny za- 
graniczne przeciwstawiona jest kamcepcja stopnio- 
wej odbudowy Rosji, zaczynajac od rolnictwa i 
drobńego przemysłu. Rekonstrukcja ta objęłaby z 
początku prowincje zachodnie Rosji, Dopiero póź- 
miej należałoby przystąpić do podźwiśnięcia wiel. 
kiego przemysłu i eksploatacji kopałń rosyjskich. 

Drugą nicią przewodnią, która się przewija 
przez cały numer, jest podkreślenie wybitnych ten- 
dencji pokojowych demokracji połskiej, oraz goto- 
wości Polski do współpracy nad każdem dziełem 
odbudowy Europy środkowej i wschodniej. 

Najlepiej i najwszechatronniej opracowany! jest 
stan ekonomiczny Rosji sowieckiej. Duże zasługi w 
tej dziedzinie położyła redakcja, która umiała wy- 
zyskać wszystkie najlepsze fachowe siły, a w 
pierwszym .rzędzie pozyskać współpracę tak poważ- 
nej instytucji, jak Instytut Gospodarstwa Społecz- 
nego pod dyrekcją profesora Ludwika Krzywickie- 
go. 

Natomiast zobrazowañiir stanu ekonomicznego 
Polski, pomimo, iż dział ten zawiera wiele cennych 


prac, można zarzucić pewne niedociągnięcia, imik- 


nowicie brak tu artykułu o finansach Polski, jako 
też o stanie rolnictwa, 


„ROBOTWTU, sobota, 15 kwietnia 1922 r, 
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Ciekawe są mapy zgrupowane na początku nu- 
meri, a szczególniej mapa Rosji, ke zę źródeł 
bolszewickich. 

Charakterystyczne kacykatuny i i plakaty propa- 
gandowe bolszewickie, rozrzucone w numerze, do- 
pełniają obfitego materjału. 

W. d. 

„Sprawordame Związku Polskich Towarzystw 
Naskowych we Lwowie” Nr. 2. Redaktor dr. Zv- 
gmunt Czerny. Lwów 1921, Zimorowicza 9. 

Równobrzmiące sprawozdanie przeznaczone 
dla zagranicy wyszło w języku francuskim p. Ł 
, Bulletin de FUnion des Sociśtes Savantes de 
Leapoi", nr. 2 etc. Numer niniejszy obejmuje spra- 
PYCARYA za rok 1920 z duiatalności 18 towarzystw 
naukowych, - filologicznych, nistorycznych, filozo- 
firznych, matematyczno - przyrodniczych, lekár- 
skich, technicznych, prawniczych etc, pracujących 
we Lwowie i we Wschodniej Małopolste, a przede- 
wszysthiem tych towarzystw naukowych, ogółno - 
polskich, których siedziba Zarządu Głównego znaj- 
duje się we Lwowie: 


„Ponowa” Nr. 84 „zawiera następującą treść: 
Prod. B- Gubrynowicz — O Sztukę narodową. — 
Dr, Adam Fischer — Domowy. Fragment ze sti- 
djów nad demonologją słowiańską. St, . Maykow- 
shi — Maryjka, Pod Zachód, L K. liłakowicz — 
Idę za wodę czarna. Roman Faliński -— Najnow- 
sze prądy w architekturze. R. Czekańska-Heyma- 
rowa — Mróz „Kukułka. F. Felkef — Strzał, Je- 
rzy Brzęczkowski —- Latarnia, Z cyklu „Białe Kla- 
sztory". Psia Flegjia. Wacław Jurczyk — Współ. 
czesna Hteratura miemiecka. Merwin —- Kentede- 
racia Panieńska, Zofia Rościszewska — Mak, St 
Strumph-Wojtkiewicz — Anioł Stróż. Michat Or- 
licz — Kruszęnie Szablonu w teatrze. R. Czekań- 


w dnia Bi Grudnia [92 ma 
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3.000.000 | — 
4 29:929:950 | — 
5.010 | — 
41.004.706 | — 
1.263:000 $ — 


Stan hiermy. 


„ Kapitał zakładowy «-—. 
zapasowy .  . $ 
Korespondenciwierzycidiłe  . 
? a) rachunki czekowe 3 
b) lokacje Ś EET OG 


54 »» 


"Różni ża depozyty . i » 
6. Należności Skarbowe... > 
Czysty zysk ky . . 


E: - Hermanowa — W obronie nowej pószji. DŁ” 


J. Stycz —. Wydawnictwa „Zdroju”, Dr. W. Bani- 
kiewisz — O wystawie Rytm. — Kronika, 


„Drobne wiadomości. 

5 miljonów dolarów za „Luryłaiję”. Niemiec: 
ko- amerykańska, komisja rozjemcza ma wkrótce 
uregułować sprawę odszkadowań niemieckich za 
zatopienie podczas wojny okrętu amerykańskicge 
„Luzytanii'.- Odszkodowania wyniosą przeszło 5 


* miljonów dołarów, a jednem z pierwsżych zadań 


amhasady „amerykańskiej w Belait będzie zała- 
twienie tej sprawy: :^ 4 


zaiei 
Paskareczka 


Zygmunta Kisielewskiego 


Zysława 


„Szydłem i Kropidłem* II Serja 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
O 4rej i 8-€j. 


[il a 4-ej dzięct płacą połowę. => ; 


15 nowych ANTRAKCJI z udziałem Trup 
LILIPUTÓW, EDITH HAGEDORN 
w-swej wspanialej świetiańo-elektrycz. feerie i cA- 
ły rekordowy progr. kwietniowy. 


ga. 
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Niedziela i poniedziałek 
łsszy i 2+gi dzień Świąt 


2 PRZEDSTAWIENIA 2 


ow Warszawie 


Marszałkowska 99, tel. 96- 26, 80- 44, 156-18, 196-69, 


54.575.331 
15.118.000 
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Program świąteczny 


DYREKTOR NACZELNY: Dr. Herman Diamand. 


"7—1239.807.793 | 02 


m ot ink kN ko ndz Lin nd nw a, 


DYREXKTOROWIE «: Edmund Statkiewicz, Zofja Prausowa, Konstanty Demidowicz Demidecki. 


m" Słaśieław <Żardocki: 


Rachunek Strat i Zysków 


DYREKTOROWIE: Edmund Statkiewicz, 
GŁÓWNY BUCHALTER : : 


a za okres od d, 15 Maja do d. 31 Grudnia [921 r. 


ETZ 


Stunistaw Żardecki. 


N 


Zofła WORA Konstanty Demidowicz-Demidecki. 


— tthe 


TOTE, 


, Wazruszający dramat I żąctowy w = 
z miezrównaną mi 


słą Jlielsen 


w 
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Broniza polityczna. 
NARADA POLITYCZNA. 
Wczoraj prezydent Ponikowski odbył 
dłuższą naradę z Naczelnikiem Państwa w 
sprawach bieżącej polityki zagranicznej. 
UROCZYSTOŚCI WILEŃSKIE. 
P. marszałek Trąmpczyński, po tem 
fak był obecny na |prywatnej rę? hat 
roczystości z okazji przyłączenia "Vi die 
ćzyzny, urządzonej w Lubłimie, nie udaje 
się na oficjalne uroczystości W. TR, 
udziałem Naczelnika Państwa, Sejmu, Rza- 
du i t. d. Sejm reprezeitować AC: 
- pg" "i tow. Moraczewski i p. Osiec- 


NOWY PREZES GŁ. URZĘDU ZIEM. 
SKIEGO, ą 


; nastąpiła nomina- 
, Ludkiewicz, po ob- 
Ziemią Wileńską 


ręciu władzy nad m 


cej 


-být 
ilnie, 
NOWY PREZES NAJWYŻSZEGO SĄDU WOJ. 


oo 


SKOWEGO. 


zesem Najwyższego Sądu Wojskowego w 
gór; jaaa nik dr. J Daniec, do- 


Ą We środę i czwartek bieżącego tygodnia adby- 
ło się 4 i $-te posiedzenie połsko rosyjskiej podko. 
misji do sprawy rozrachunku z Rosją z tytułu ope- 
racji rosyjskich kas oszczędności. Delegacja rosyj- 
do projektu polskiego szereg nowych 

że żli a_a 


postulatów J 


pan 


wych przez rząd sowiecki; 2) kwēstjonowanie przy 


raniju. ea 

By MORELI zuj. WE - 
7 a ve 

Miał polubowny. 
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IE 


pi 


” 


jęcia niemal wszystkich £ zw. wkładów warnko- 


niu połskich esób prawnych, jako uprawnio- 
nych do otrzymenia ga mocy traktatu ryskiego 
wkładów z rosyjskich kas oszczędności, zasady te- 


rytorjałności i ie zásady większości akcji 


lub udziąłów w rękach polskich; 3) kwestjonowa- | 


Rie prawa zastosowania współczynnika przeracho- 
wania (ze względu na utratę siły nabywczej rubla) 
w odniesieniu do wkładów, poczynionych po 1 paź- 
dziernika 1945 r. i powrót do śmiałej propozycji 
ryskiej regulowania ich w rublach sowieckich; 4) 
kwestjonowanie prawa udawadniania pretensji w 
oszczędnościowej i ksiąg 


kas oszczędności z świadków oraz. odmowa 
zwrotu ksiąg kas oszczędności dò rozporządzenia 
komisji j: 


Ponadto wiele innych punktów projektu pol- 
skiego, jako ta: o wypłacie procentów, o terminach 
dla poszczególnych czynności rozrachunkowych, o 
Pretensjach z tytułu  ubezpieczeniowych _ operacji 
kas oszczędności i inne są również kwestjonowane, 

Strona polska w podkomisji kategorycznie od- 


rzuciła propozycje rosyjskie, udowadniając, że są 


one niezgodne z traktatem ryskim i bezpodstawne 
z punktu widzenia prawnego. 
PODKONASJA ROLNA KOMISJI REEWAKUA- 


Dnia t0 kwietnia odbyło się w ieia poi 
sze posiedzenie podkomisji rolnej mieszanej komi- 
sji reewakuacyjnej w Moskwie. W skład tej pod- 
komisji wchodzą ze strony Polski przewodniczący 
Władysław Hulanicki, oraz pp. Stefan Skarzyński 
i Aleksander Feigenbaum. Ze strony rosyjsko - u- 
kraińskiej przewodniczy podkomisji agronom Be- 
zel Na pierwszem posiedzeniu omawiano ogólne 
metody prac, araz poruszono sprawę żwrołu stad- 

$ 
` kk j 

Naczelnik Państwa otrzymał od króła Alek- 
sandra. serbskiego, który odznaczony zestał orderem. 
Orła Białego. depeszę dziękczynną. i 

| an i i 


+ "kk 
Min. spraw wojskowych, gen. Sosnkowski, wy- 


W sprawie likwidacji majątków niemieckich na Górnym Slasku. 


me, wielkie piece, huty i fabryki materjałów wy” 
buchowyci, samoistne fabryki produktów pocho- 


dzenia węglowego, koksownie, fabryki brykietów i 


nawozów sztucznych, fabryki i rafinerje ołejów, fa- 
bcyki przerabiające i wykańczające wszelkie me- 
tale, centrale elektryczne, o ile podpadają pod po- 
jęcie wielkiego przemysłu, niezależnie od ilości za- 
trudnionych robotników. Oprócz powyższych 2 ka- 
tegacji ulegają likwidacji wszelkie zakłady prze- 
mysłowe, zatrudniające przynajmniej 600 robotmi- 
ków. Pod pojęcie wielkiego przemysłu podpadzją 
kompleksy zakładów przemysłowych, należące do 
jednego właściciela i gospodarczo ze sobą we- 
wnętrznie związane. Rząd polski zawiadomi potnię- 
dzy i-szym lipca 1937 roku a 1 lipca 1939 r. wta- 
ścicśeli zakładów przemysłowych o zamierzonej li- 
kwidacji. Likwidacja winne być wykonana w pa 
4 fat od dnia zawiadomienia. Poczynając od duja” 
powyższej notyfikacji wolno będzie sprzedzwać | 
zakłady przemysłowe tylko za zezwoleniem rząd | 
Jezeli zakłady przemysłowe, lub majątki ziemskie | 
podpzdające pod fikwidację, zostaną sprzedane ò- | 
bywatelowi niemieckiemu, lub towarzystwi niemżóc-" | 
kiemu, podpadają one w dałszym ciagu pod tkwi. 
dacje. Spory pomiędzy Polska a Niemcami w spra. | 


- Konferencja 


RJAŁ DELEGACJI SOWTEC-* ; 
„ME KIEJ. Bitte 


Wiedeń.. 14 kwietnia. — (P. A. T]. 
Freie Presse” donosi Z Genui, iż de- 
jska wręczy na dzisiejszem po- 


pro Pa podkomisji politycznej memorjał: 
Dokument ten będzie zawierał zerne 


przedstawienie sytuacji prawńej, obowiązu- 
jącej w Rosji względem własności prywat- | 
i era wzelędem cudzoziemców. Delega- 
„ją rosyjska postanowiła. jakoby wogółc nie 
= szać w Genui sprawy uznania rządu so- 
wiec IEDŹ ROSYJSKA NA RAPORT 
ODPO" LONDYŃSKI. | | 
Genua, 14 kwietnia, — (P. A. T.), Po- 
gnie podkomisji politycznej w sprawie. 
portu rzeczoznawców. londyńskich odło- 
TARER dwukrotnie na życzenie delegacji ro- 
ZONE odbędzie się w przyszłym  tygo- 


syjskiej,, osie iu tem Rosjanie mają 
dniu. Na, gaan a odpowiedź na raport lon- 
pr: „względnie przedstawić własne, 


4 ycje. i 


przysługuje 
Prawo perjodycznego spraw- 


2-8 


ie likwidowane być mogą: wszelkie kopal: . przedsiębior osoby, figu E. iz 
y- |. miastowej 


stw, są_nimi istotnie. Ulegaja. natych- 
ae aga majątki ziemskie goni 
hektarów. Majątki ateli nierai ; rym 

a aid BOBO e 


decyżja amba add Na 

wabia (droit de domicile) 

Wogóle o ile chodzi o własńość rólną ulega tikwi- 

dacji 34- część ogólnej- powierz: 

zasadniczo pod likwidację. Ulega likwidacji las, o 

ile — zdaniem komisji mieszanej —- jest on nie- 

zbędny dla potrzeb gospodarczych majątku;. poza- 

tem tereny leśne są od likwidacji zwolnione, Do 1/1 

1925 r. Polska zanotyfikuje właściciełom majątków 

ziemskich, które z nich pragnie zlikwidować. 
Katawiee 14 kmiem., PAT. Do wozorejszej 

depeszy o dojściu do porozumienia między pelno- 


mocnikami polskim i niemńiedóm w sprawie likwi- |. . 


daci majątków miemioskcieh dzienniki tutegsza do- 
dają, śe poraamienie mstępiłi koto godz. 5-6; nad 
ranem ; de wozoraj popodadnin podyóweno tekst, do- 
Eae Zd 
dec ma pazbłiznen wosiadzeniu z : men zado 
woleniem omajnsł, że między pełnowocnikami d0- 


PRACA KOMISJI. 
Genua, 14 kwietnia. — (P. A. T.), Mi- 


genueńska. 


Doj Wielkiego Piątka. racują dzisiaj wszy- 
KA komisje. "O dr” 10 rano zebrał: się 


i. ZECZOZTAWU isti finansowej. 
podkomisja komisji transportowej i podko- 

M li gospodarczej. O godz. 1t-ej 
cyjna. Po poludniu zbie- 


rze się podkomisja politycznej, na 


a. 
której p zo SP 


weak iż 'wręczą 
maz altdź na prntokuł rzeczoznaw- 
Bi londyńskich w sprawie Rosji. Także £ 
ST sobote, dą prowadzone w dal- 
RIN Aku prace komisji. Tylko w niedzie- 
a nastąpi przerwą w obradach. Na dzień 
ea popka g enat kon- 
8: ia wycieczkę do Rapallo., pas 
niedziałek Brace konferencji beda podjęte 


z powrotem. - WY M 
PODKOMISJI EKONOMICZNEJ. 
Genua, 14 kwietnia, — (A. W). Na 


osiedzeniu podkomisji ekono- 
przewodnictwem -Colrata po- 


stanowiono, że isja ta zajmować się be- 
| 


zzz ZZ AŚ 


| dzie sprawami natury handłowej, jako to' 
| taryfy celne i ograniczenia dotyczące im- 
| portu, które zostały sformułowane na kon- 
| ierencji Porto Rose. Oprócz tego w 
| wiono powołać do życia drugą a e 
| kióra będąc oparta na zasadach ustalonych 
dla pierwszej zajmie się sprawami natury 
| ekonomicznej i prawniczej, jako to ustalenie 
| 1 uporządkowanie wiasności przemysłowej. 
| Postanowienia te zosianą przedłożone na 
| posiedzeniu plenarnem komisji ekonomicz- 
| nej do zatwierdzenia, poczem rozpoczną się 
natychmiast prace wyżej ienio 
dwóch podkomisji. - 
Z PODKOMISJI KOMUNIKACYJNEJ. 

Genua, t4 kwietnia. — (A. W.J. Pod- 
komisja komunikacyjna pod zł 
etwem Theanisa postanowiła wyłonić trzy 
dalsze „podkomisje. Pierwsza, której kom- 
petencji podlegać będą sprawy kolei żełaz- 
bee Mx wade się padęrej + wo- 

pemi, ~ Jeżeli odnośne rządy ratyfikują u- 
kłady międzynarodowe ia paiana komu- 
nikacji zawarte w Barcelonie i Porto Rose, 
to podkomisja układy te przyjmie jako 
stawę swoich prac. Delegaci poszczegól- 
nych państw będą mogli przedkładać wnio- 
ski w sprawie ulepszenia i dopełnienia po- 
przednio zawartych koncesji, które to wnio- 
„ski zostaną przez podkomisje rozpatrzone. 
Trzecia podkomisja, organizacyjna, zajmie 
się uzgodnieniem prac dwóch poprzednich 
podkomisji. 

KOMITET DORADCZY PRZY KOMISJI 

FINANSOWEJ.  . 

Genua. 14 kwietnia. — (P. A. T.). Na 
propozycję przedstawiciela Niemiec Ra- 
thenau a utworzono przy komisji finanso- 
| wej komitet doradczy, złożony z ekonomi- 
stów. Do komitetu weszli: prezes sir Basił 

Blackett. (Anglja), Visserin  (Holandja), 

Cassel (Szwecja), Awenol (Francja), Henry 

Pubois (Szwajcarja), Havenstein (Ni }, 
Cattier (Relgja), Bianchini 

spisził (Czechy), Brand Strakusz 

Brytyjskie). Przedstawiciel Rosji Rakow- 

ta zaprotestował recio nieobecności 
osjanina w tym komitecie, na co prezes 
komisji finansowej Robert Horne odpowie- 
dział, iż komitet. posiadający jedynie głos 
doradczy, złożony: jest wyłącznie ze specja- 
išle apolityczay. W. 


+ 
z + 


listów i ma charakter $ 

kołach konferencji pracom tege komitetu 

nadawana jest szczególna waga, zwłaszcza 

w dziedzinie opracowywania projektów fir 
 nansowych i ekonomicznych. 

FAŁSZYWE POGŁOSKI. 
Paryż, 13 kwietnia. — (P, A. TJ. Ha- 
enni 


vas. Zaprzeczają tu obiegającej w G 


międzynarodowej, mającej poniekąd kiero- 
wać koeżeńci, nie zamierzał jednak by- 
najniniej przeszkodzić delegatom niemiec- 
kim w braniu udziału w komisjach, utworzo- 
nych według regulaminu. 


— Kończ kosferengji należy się <pwkówwać w 
pierwszych dniach maga, 

— Krół włoski przybywa du Gemmi dnia M 
kwietnia. Król wyda wiełkie przyjęcie ma cwók 
delegacji, | 

— Przyjawi Poinearega do Genui spodriema- 
wy jest również okato 24 kwietnia. 


Liytlęgtwe sacjalistów aastjackih 

A (Telegram własny). 

, Wiedeń, 14 kwietnia. — Wybory do 

sejmu i rad miejskich w S$. rzynio- 

sły socjalistom duże zwycięstwo. 5 i 
oni 33.082 głosów i 10 mandatów, 

[na zaś reakcja 53.925 głosów, wszechniem- 
cy osobno otrzymali wszystkiego 8818 gło- 
sów. Przy poprzednich wyborach do sejmu 

socjaliści zdobyli 24.040 głosów, do parla- 
mentu w r. 1920 — 25.448 głosów, Przy- 
rost stosów stanowi tedy 30%, 

Wybory do rad miejskich wypadły 
cze pomyślniej, gdyż socjaliści zdobył 


= 


jesz- 


sta- 
nowiska burmistrzów w całym szeregu miej 
'scowości, bedących dotychczas w ręku = 
akcji. 


(prawa odotodowań 


| KOMISJA REPARACYJNĄ GROZI, 
Paryż, 13 kwietnia. — (P. A. T}. Ħa- 
was. Wysłana w odpowiedzi na. memoran- 
dum kanclerza Wirtha nota komisji repara- 
wszystkie decyzję - 
tyfikowane rządowi Rzeszy dnia 21/11 z 
mianowicie przypomina terminy spłat jakie 
mają być: dokonane do dnia 31V, ponawia 
uwagi o niedostateczności wysi ków: 
sowych Rzeszy i kładzie nacisk na koni 

ność wprowadzenia kontroli finansowej. i 
Nota oświadcza, że jeśli nie zostaną przęd- 
stęwzięte odpowiednie ś wprowadza. 
iące porządek w finanse Rzeszy -- niezbę- 
dnem bedzie z dniem AN: wprowadzenie 

; sapkcji bez inGerowania w. Sprawy 


wewn. administracji Rzeszy, 


cyjnej podtrzymuje 


aeaee e OP Ap 
Dr. S. Jermulowicz Jessy it 
klin. uniwers. * (prof. Wroclawiu. 


Cher. s w Lecz. pr 


Neissera) we 
wener. „płciowe, é }. È 
Roentgena; d'Arsonvata, Kremavera, QOd.)-—-<24:5—7 


Urgantacja spiego 
monarchistów rowistith 


WYKRYTA PRZEZ POLICJĘ RUMUŃ- 
' SKĄ. j f 


* Bukareszt, 13 kwietnia. — (P. A. T.). 
Służba bezpieczeństwa publicznego wykry- 
ła szerako rozgałęzioną szajkę szpiegowską 


s byli oficerowie armji carskiej, 
rinie aresciowino 6 asób, które zostały 
postawione przed radę wojenną. W ręce 
władz dostały się liczne dokumenty, mapy, 
i korespondencja wszystkich o- 
środków szajki szpiegowskiej. 


Rokowania w sprawie digin 
-— padiągigyh w Amere 


Rzym, 14 kwietnia. — (P. A. T.). Rza- 
RA rożki sprzymierzonych zawiadomiły 
rząd Stanów Zjednoczonych, że gotowe są 
podjąć bezzwłocznie rokowania w sprawie 
spłaty długów. wojennych, zaciągniętych 
przez te państwa w Ameryce. 

Hanover, 14 kwietnia, — {P. A. T.). W 
ostatnich dnia kwietnia przybędzie do No- 
wego Jorku delegacja angielska dla prze- 
prowadzenia rokowań w sprawie spłaty 
papera aai r Ameryce. Wkrót- 
e em maja przybyć delegacje fr - 
sie, włęska kdelgijaka o 0 1 


„1900. iah 


i Leafield, 14 twietnis, — (P. A T). W Lon- 
dymie mamat w 84 roku życia Tamesz Burt, który 
przez 40 lat byt członkiem parlamentu ; w r. 1870 
przeszekił do Izby gmin z partji Kberałnej, jsko 

robotnik, Po utworzeniu Labour Party 


niem 


Wialamosi 
Tammiski postanowił wysiedhó poza. 


, — "Rząd 
Raz Węgierski prezydemt ministrów br. Beth- 
ien i minister spraw micznych Banfty ' złożyłi 


w: Sprawie Świadczeń 
R Dostawy mają się rozpocząć 20 kwiet- 


naokoło Świzta na specjalnie zbudowemym apera- 
cie, przy próbirych lotach w aerodramie iw Bro- 

— 14 b. m. odbyło się ostatnie posiedzenie 
Tymezasawoj Komisji Rządzącej Litwy Środkowej. 

— Więśriowie polityczni we Lwowie posta- 
nowiłi rozpocząć głodówkę celem poparcia preien- 
sji studemtów ukraińskich oskartonych w spdawie 


Fodkafira, 12 b. m. rozpoczęli straik głodowy; 


— Nadeszła do Berlina odpowiedź międzyso- 
fuszniczej komisji wejskowej na mote miemiezką w 
jatanajsuybezego dostarczenia rej dumych o potrze- 


stwa, ` 
— Budżet miasta Berlina me rok 19-gi m 
myka się deficytem jednego miljarda marek nie- 
eich. : 
Ruch robolniczy, 
uch: robolniczy. 
cpa pang 
L iya padi. 
Ww SPRAWIE ŚWIĘTA MAJOWEGO. 
. Do wszystkich Komitetów Organizacji 
Warszawskiej P. P. S. Egzekutywa Okrę- 
gowego Komitetu R i .P.S.w 
myśl uchwały Konferencji Międzydzielnico- 
wej wzywa Komitety dzielnicowe aby roz- 
RZS przygotowania do zorganizowania 
u święta majowego. 

Komitety dzielnicowe obowiązane są 
zorganizować na swoich dzielnicach milicję 
age „dad kwestarzy i kwestarek. 

owarzyszy do mółicji należy kierować 
do tow. Łokietka. 

, Kwestarki i kwestarze zgłaszać się win- 
rd do tow. Glisczyńskiej i tow. Szulca w se- 
kretarjacie O. K. R, AL Jerozolimskie 6, 
od godz. 10 — 2 i 6 — 8. 


} 
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„ROBOTNIK”, sobota, 15 kwietnia 1922 r 
ODC PARK PEREZ PFO PKR ORT 


KONFERENCJE OKRĘGOWE PPS. NA POMORZU 
I W POZNAŃSKIEM, 

W ostatnim miesiącu ddbyły się dwie korte- 
remcej okręgowe PPS, Zachodniej i Północnej czę- 
ści Polski, t, jį. PPS. Pomorza i Poznańskiego. 
Dnia 12 marca w niedziełę odbyla się kotaferencja 
delegatów PPS. z Pomorza Obrady żoczyły się w 
Toruniu przez cały dzień. W konferencji uczesdni- 
czyki tow, tow. delegaci z Tonsaia, Nowego, Wa- 
brzeźna, Chetmży, tow. goście » Podgórza i z in- 
wych miesjcowości. Z ramiemia CKW, PPS. brał 
udział w obradach tow. Zygmanżi Piotrowski, 

Za sprawazdań OKR, okazało się, że choć pra- 
ca odbywałą się w ciężkich wanunisach, to jednańk 
mawiano stosunki ongamizacyjne z szeregiem 
miejseowości ma Pomost i przy energiczne: i Sy- 
siematycznej pracy da się w przyszłości pokryć 
siecią naszych placówek całe Pomorze.  Dłuższą 
dyskusję wywołałą sprawa stosunia do ruchu za- 
do Centr. Komisi Kias. Zw. Zaw, i CKW. PPS. w 
Warszawie, Po referacie o sytuacji poliżycznej i 
skiego — wybrano nowy OKR, PPS. na Pomorze 


niu konferencja OKR. PPS. z Poznańsk:ego, w ttó- 
rej mumesmiozyii tow, tow. dęłegaw z Pozmenia, O- 
strowa,  Inowmrosławia, ,/ tow. goście ze 
Zbęszywa, Obortik į td, Z ramiemia CKW. PPS. 
przyjechał taw, poseł Br. Ziemiędki, przewodni. 
czący OK/W.; delegatem Centr, Komisji Klas. Zw, 
Zaw, z iWarszewy bił tow. Teler. W konferencji 
brał również wdzóaj tow. Zygmunt Piotrowiski, re- 
prezemiamt CKW, PPS, na Pomorze i Poznańskie. 
Po sprawozdaniu orgnmizecyjaąem i kasowem z dgis- 


łalności OKR.. złożonem przez tow. Śmiadego, któ- - 


re przyjęto, mastąp y referaty taw, Tailera i Zie- 
mięckiego. Obszemie dyskutowano nad kwestia 


i Pomorze. 
Nowych wyborów do OKR. PPS. oie adbyto, 


Jubiłenwy wice „Dziemniką Ludowego w 
Chiezgo, W dh. 17 marca Odbył się w Chicago 
wspanini y: 


Związek Zawodowy dozorców domo- 
wych. Sekretarjat Związku zawiadamia iż 


formacji w sprawach nagłych udzieła tow. 
Gryszka, Leszno 68, u $ 


Zw., Zaw, Rób. Przem. Spot, Sekcja Piekarzy 
zawiadaania, że praca przedświąteczna — łącznie z 
piecami — kończy się d. 15 bwietmią o godz, 1-snej 
w południe, t, j. w sobotę. 

Zaczyna się robotę dmim 18 kwietnia o godz. 6 
rano, t, j. we wtorek. 

Uwaga: Rozczymy nie mega być wykonywane 
przez pracowników ani chłopców: m d. 17, t, į, NV po- 
uiedziatek, ani z d, 17 kwietnia na 18 w nocy pod 
rygorem zwizplkowym, aż dopiero w dniu 18 rano 
o 6-€j, f 

y i Zamąd Sekcji Piekarzy. 

| Pięcictewie Zw. Zaw, Prze. Krzwieckiek, Zwią- 
zek Zawodowy Pracowników i Precawinio Krawiec- 
kich zawiadamia swych członków i członkinie, że 
chchód pięciolecia istnienia Związku odbędzie się 
dn. 23 krietni r. b w sali teatru „Nietoperz“, No 
wy Świat 63, 

Zaproszemia otrzymać moma w sekreterjacie 

Związku, 
Bojkot w szkole W. Górskiego w War 
szawie. Zarząd G Zw. Zaw. Naucz. 
Pol. Szkół Średnich zawiadamia nauczyciel- 
stwo, że z odu wymówienia py 
przez dyr. W. Górskiego nauczycielowi p. 
C. J. jedynie dlatego, że u „wybitnym 


członkiem Zarz. Głównego Zw. Zaw.', co. 


p. Górski stwierdził w wystosowanym doń 
liście, podkreślając również „sumienną jego 
całoraczną pracę”, Zarząd Główny piętnu- 
je najostrzej taki postępek i ogłasza bojkot 
posady zajmowanej d przez usunięte- 
go nauczyciela w Gimnazjum W. Górskiego 
w Warszawie (bistorja i łacina w kl. III i 
IV i wychowawstwa), Zarząd Główny wy- 
raża nadzieje, że ze względu na poczucie 
godności nauczycielskiej do wezwania tego 
zastosują się zarówgo członkowie, jak i nie- 

członkowie Związkt!. sA 
Zarząd Główny Związku Zaw. 
Naucz. Peł. Szkół Średnich. 

13 kwietnia t922 r. 
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W SPRAWIE STRAJKU W FABRYCE NARZĘDZI 
ROLN. P. F, „ZAWADZKI“. 


stwo, które bezkarnie szałeje i mie chce siè ape 
miętać, ponieważ rząd je tołeruje, a z drugiej — 
postępowawie dyrektora fabryki) p. Meers, który 
w miełudzki sposób  wyzystuje pracę robotników, 
i który swym systemem  iraktowania roboimikówi 
— w zamiarze próby sił — sprowakował robobni- 
ków do strajku, R 


Meller nie jest fabrykantem, lecz tylko wykonywa 
ih wole, więc za zdwojoną energją działał w tym 
kierunku. aby mieć się czem wykazać przed swo- 
imi chlebodawcami na zjezdzie fabrykantów mra- 
szym i marzędzi rolmiezych w dn, 12 i 13 b, m, 


rządowe wywarły odpowiedni nacisk na fabrykan- 
tów i mie tolerowały uporu kapitalistów przemy 
stowych, tak jak się to ma mecz z kamianicznika- 
mè, gdyż za następstwa z tego powodu kiasa pra- 
cwjąca uie może być odpowiedzialną. 

Klasowy. Zw. Rob. Preni. Metalowego zwrócił 
już uwagę pp. Przemysłowców metalowych na © 
becne położemie robolników, lecz panowie ci pró- 
bują jednorazową „jałmużną*. wykręcić się od ko- 
nieczności życiowych. Nie to jadnek mie pomoże, 
gdyż życie jest mądrzejsze od Związku Polskich 


Metałowych. 

Natomiast robotnicy powinni sobie uprzytomnić 
— b kapitał z dnia na dzień ogranicza życiowa po- 
trzeby robotnicze i próbuje nafrozmaiłtszemi Sposo- 
bami osłabić robotnicze orgznizacje ztwodowe, dia- 
tego też wszyscy robotnicy powinni jak jeder mąż 
stanąć w szeregach lasowo zorganizowanych 
związków î przez solidarme wystąpienie uzyskać 
łudzkie wermmki bytu, jek również wymódz na fa- 
teykamiach uznanie przedstawicielstwa zawiodowe- 
go. R. 

„Nawoływanie de walki klacowej*. Jak gomo- 
si „Volkszetnmg* w Bydgoszrzy, sąd pokoju w Byd- 
goszozy skazał przewodniczącego „wolmyca”* wiąz 
ków! zawodowych, Matuszewskiego, na 6 tygodni 


mków, a opóznjąwi tylko istotny stem rzeczy iPo- 
stępowamie 


ie centralnego związki pracodawców, A 


konstytucja, baj poite koataj? 
ZJAZD AUTOMOBILISTÓW. 


mialo teh kolowy w ódem państwie. 3) Ewidencji 
certyfikatów i sprawdzenia wszystkich typowych 
4 Załema wykonywania przemysłu aużomobiiewe- 
go osobom i firmom nieuprawnionym. 5) Zatiamı 
prowadzesfa handlu autorobilemi/ składowemi 
częściami tychże omz ekwipunkiem do tychie, oso- 
bom nierprawmiorym, 6) JPrzeprowedzesia kontrol 
(przez odpowiednich rzaczozmewców) w myśl u- 
stawy zutomobłowej z r. 1910, orm odpowóednie 
ukarsmia przestępstw w tej driedziańie, 7) Unie- 
ważnienia wszech dotychczas cbowizzujących po- 
zwoleń jazdy, oraz ponownego przeezzminowaria 
wszystkich szoferów, przez. komisja egmminacyjte, 
av skład których wechodziliby przedstawieieje władz 
bezpieczeństwa pubiicznego, przedstawiciele spe- 
cjalistów amtotecikiki z ramienia władny, przed- 
stawiceje przemysłu ewtomobilowego, ofen przed- 
stawiciele Związku (Zaw. Astemotrlistów, Konfe- 
renje stwierdza, że większość dotychczasowych 


©" Rue kufra aówialowy 


Odczy! zbiorowy tow. tow. Czapińskie- 
goi Putka Dnia 26-go kwietnia 1922 r. o 
godz. 7-ej wieczorem, w sali Tow. Hygieni- 
czneśo, odbędzie się zbiorowy odczyt. 

Tow. poseł K. Czapiński wygłosi od- 
czyt p. t. „W przededniu konkordatu". (Pró- 
ba narzucenia Polsce biskupiej dyktatury. 
Nasze postułaty, walka o niezależność pań- 
stwa, kultury i ruchu robotniczego). 

Tow. poseł Putek będzie mówił o uresz- 
czeniach kleru rzymskiego w Polsce i zama- 
chu na demokrację. Po odczycie dvskusia. 


"= 
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zę aaa M Mara 


Bilety są do nabycia w księgarni Robo- 
spólna 17), Administracji „Ro- 
" (Warecka 7), O. K. R. P. P. S, AL 


iczej (W 
Jerozolimskie 6. 


Dr. Jan AŁAPIN 
-44 


» B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 
I skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7!/, w 


Kia.omości kbięganji Robotit. 


Ne 14. 
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TEL. 229-70. 


Otrzymaliśmy na skład główny: 
KRONENBERG L, Szukanie ludzkości. 
pPoetyckie mk. 280,— 
KRONENBERG L. Pieśni Wisły i inne -utwory 


wierszem % m 
SZYMKIEWICZ Cz. Spółdzielczość rolna „ 1§0.— 


Polecamy nowości: 
BRÜCKNER A.  Historja literatury rosyjskiej To 
FRAŃ c$7—1825 rok, ste. 570 akc: 
A. Ogród Epikura pE 
HOMER lijada. Sprzekład Fr. K. Dmochowskiego 
- Zrewidował, wstępem i komentarzem opatrzył 


Królewska 


Utwory 


„| Sinko ; J.= 
KORCZAK J. Józki, Jaśki i Franki opr. 900— 
SŁOWACKI J. Trzy poemata. |. W Szwajcarji. Il. 

Ojciec zadżumionych. lli. Wacław. TE 

objaśnił J. Maurer 95,— 
STRUG A. Mogiła Nieznanego żołnie:za. Pos 

ar. $12 5 
WILDE O. Tragedja Florencka. Tłumaczenie i 

posłowie W. Rogowicza f — 

Na Święto I Maja: ` 


BEZMASKI H: Robotnicze Święto Majowe  15.— 
HUTNIK J. Żelszny dzwon. Poezje deny m 


SEDNODNIÓWKA NOWĄ P, P. S. je 
EWNIK ROBOTNI y t i — 
Z DZIEJÓW RASY SOCJALISTYCZNEJ w ASS 
SCE i | 
Z WALKI i PRACY. Wybór wierszy do gtd 
cji — 
NUTY DO ŚPIEWU z towarzyszeniem fortepian 
" MARSYLJANKA ROBOTNICZA 132. 
"WARSZAWIANKA 10132— 
Dziś; w sabo nia Robotnicza 


otwarta Łe S.ej wieczere m 
nes bez crz”rwy. 


| Głosy czytelników, 


KONSTYTUCJA NA WYSPACH FIDŻI. 
Aresrtowanie za czytanie „Robotnika, 

Udając się z Gdańska do Poznania. kupilem eg- 
rempłarz „Robotnika”, pisa, które stałe czytuję. 
W Pozmacm wdałem się na noc do Hotelu Dworco- 
wego, gdzie przy kołacji czytałem „Robotnika“, 

Nie wiem, kto maie. zademuncjował, że jestem 
komunista, ale nezajutrz reno przyszło trzech jego- 
mościów i po zrobieniu ścistaj rewizji, kazali mi 
się wraz z nimi udać dla sprawdzenia osobistości, 
pomimo, że. wszystkie dowody miałem w zupełnym 
porządku, Nie zdawałem sobie jeszcze sprewy, że 
zaipzytnane mié jedymie tylko dlatego, że posiada- 
leń numer . Robotnika" i przypadkowo pozostawio- 
ny przez kolegę papieros z nepisem rosyjskim; na- 
byty w Gdańsku, ponieweż tam takie papierosy z 
„osyjskimńi napisemi są do nabycia w każdym ma- 
gazynie. A włeśnie ma podstawie tych dwuch fak- 
tów zostałem 
musietycznym”'! > 

Nie wiedziałem co począć, W policji trzymano , 
mnie 48 godzin, zadzjąc mi tak; śmieszne pytania, 
nk np.: gdzie nabylem ,„Robom'ka"? czy nie jestem 
w jakiej orgozacji i t, p. Nie pomogly moe wy- 

* «ómiemia i zostałem zatrzymamy do dyspozycji se- 
tego śleciezego, który, po rozpatrzesiu „Sprawy“, 
eakomumikowa! mi, że jestem z ibrelu dowodów wi. 
ay wwoliiony, ale die sprawdzenią 090- 
vistoci kazal mię odeslać transportem do Warsza- 
wy. 
pozwolcnę udać mi się do demu ne swój koszt. 

Kazimierz Guliński, 
mz A ae ae 


Spekulacja mieszkaniowa na kresach. 


Pogoń właście 
marek doprowadza tu do takich np. niesłychamych 
skandaltów: ; : 

Właście'edłem domu przy ul, Szosowej Nr. 49 w 
Równem jest p. Jakób Kokiel. Przed kilku tygod- 
alemi p. Kckietowi: udało się wyekamitować ze swe- 
go domu kooperatywę. (Wkrótce potem część tego 
mieszkońia oddał firmie Nebal za 1.400.009 mk roez- 
nie, a drugą część jubiłerowi: za 1.500.000 mk, rocz- 

„Wyrzecomej kooperatywie, ze względu na pa- 
mujący kryzys mieszkaniowy, nie udały się znalećć 
innego lokal, wobec czego kooperatywa została 
zamknięta, a trzy rodziny, których oqcowie praco- 
wali w kooperażywie, zostay bez kawalka chleba. 

Powyższa operacja bardzo podobała się p, Ko- 
k'ełowi i zabrał się do wyrzucania inmych lokato. 
aey dozy 
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oskarżony, że jestem „kurjerem ko- | 


Dopiero na prośbę komisarza kryminalnego : 


bit drzwi wejściowe do mieszkania p. E. 2 pozosta- 
wil mu wejście jedynie przez włesnę mieszkanie, 
Na razie sprawa utknęła ua tym pumikeie, ale 
ale-co będzie dalej? = - 
Podobne fakty zdarzóją się często, Trzeba chy- 
i ! MA ` 
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Rozmaitości. 
Niezwykły awanturnik, 


Prasa zagraniczna opisuje przygody -całkiem 
niezwykłego awanturnika i oszusta, niejakiego Ot- 
toną Stephana, Niemca, Brił cn udział w wojnie, 
dostał się do nizvoli, a odzysk iwszy po podpis tniu 
rożejmu wolność, zmt nit nazwisk» z Stephana na 
Beney'a i rozpoczął „nowe” życie. Młody, eleganc- - 
ki, władający doskonale kilku językami, Beney na- 
"dał sobie rangę majora belgijskiego, Karjerę swą 
zaczął w Koblencji, gdzie przedstawił się genera- 
łowi Allen, dowódcy okupacyjnych: wojsk amery- 
kańskich i wręczył mu „w imieniu rządu belgij- 
skiego” medal wojskowy, oczywiście z. całą pompą, 
przy dźwiękach muzyki i t. d. Naciąśnąwszy kilku ` 
oficerów, Beney znikł, jak kamfora. s 

Po niejakim czasie Beney oszukał lotnika bruk- 
'selskiego, w którego wmówił, że w ważnej misji 
musi się udać do Londynu. Lotnik zawiózł go tam. 
W Londynie Beney oświadczył, że „misja”* woła go 
do Paryża, Lotnik zaprowadził go do Bourget, 
gdzie Beney, „pożyczywszy” od lotnika 400 fr., ulo- 
tnił się, ý ; 

Przez pewien czas Beney nie dawał o sobie 
znaku życia. Wtem zjawił się w Konstantynopolu, 
gdzie mu się udało olśnić.. generałów .. tureckich, 
wielkiego wezyra i samego sułtana, który nawet 
przyjął fałszywego majora "na posłuchaniu. Posy- 
pały się podarki dla gościa, niektórzy obdarzyli go 
pieniędzmi, Jeszcze wrażenie z wyprawy tureckiej 
nie zatarło się, gdy dowiedziano! się, że Beney 
wstąpił do sztabu generalnego Wrangla i że został 
jego najlepszym doradcą, : 

U Wrangla przebył jednak niedługo. Był zno- 
wu w Turcji, następnie w Niemczech, Tu udał się 
do sztabu armji angielskiej, gdzie omal nie powi. 
nęła mu się noga, ale dzięki zimnej krwi i spryto- 
wi wyszedł obronną ręką. Oto w wojsku angiel- 
skiem pamiętano oszustwo, dokonane z gen. Alle- 
n'em i pewien kapitan kazał dwum żołnierzom are- 
sztować Beney'a i odprowadzić do generała angiel- 
skiego. Gdy ten ukazał się, Beney, z głową podnie- 
sioną i pełen godności, zwraca się doń ze słowami: 
„Panie generale, mam zaszczyt przedstawić się: je- 
stem Otton Beney, major armji belgijskiej.. Wycho- 
dząc z dworca, natknąłem -sięna dwuch żołnierzy, 
których oto przyprowadziłem, a którzy nie okazali 
wobe mnie należnego mi szacunku, .Posunęli się oni 
tak daleko, że wymyślali na mnie, nie wiedząc, że 
rozumiem po angielsku”, Generał angielski zaczął 
przepraszać Beney'a, a obu żołnierzy wpakował do 
kozy. Później “dopiero wykryto. się, oszustwo. 

Beney pozostał jeszcze przez pewien czas w 
Niemczech. Później dowiedziano się, że jest w An- 
glji, gdzie go żywo poszukują władze, ale dotych- 
czas bez skutku. Sapo? 

Jak widać, oszust niecodziennej miary! 

O życiu na planetach. 

Głośny astronom, prof. Arrhenius, miał w,tych 
dniach odczyt w Sztokholmie na temat płanet, ich 
obecnego stanu i przyszłości. Dużo miejsca uczony 
poświęcił zwłaszcza zagadce Venus, Podług niego 
jest to obecnie jedyna planeta, na której są obja- 
wy życia w formie bujnej, acz b. pierwotnej. Dopie- 
ro w przyszłości bardzo odległej (za jakie miljard 
lat) spodziewać się należy na' Venus istot, obdarzo- 
nych rozumem. Planeta ta-że swym wilgotnym i cie- 
płym klimatem znajduje się obecnie w okresie, któ- 
iry w dziejach ziemi nosił nazwę epoki węgla ka- 
miennego, è 


Natomiast Mars, zdaniem Arrheniusa, odzwier- 


| ciadla przyszłość ziemi naszej. Mars iesi pokryty 
domów za kiłku tysiącami 


piaskiem pustyni, stężałym z zimna. Z całej roślin- 
ności pozostał, być może, tylko. chróst morski, a 
jedynym deszczem jest pył me:eorów. Arrhenins 
ostro zwalcza pogląd, jakoby t. zw, kanały na Mar- 
sie były dziełem nad miarę inteligentnych inżynie ` 
(rów. Kanały te n'e są niczem innem, jak ołbrzy- 
„miemi rozpadlinawi rewstałemi wskutek trzęsie- 
nia planety, Formacj" takie znajdują się na ziemi, 
księżycu i Marku; m, 


SPROSTOWANIE URZĘDOWE. 

W związku z artykułem „Robotnika” z dnia 5 
kwietnia r b. p. t. „Fachowcy”, szef gabinetu mini- 
stra spraw wojskowych nadsyła następujące spro- 
stowanie: i 

Odnośnie artykułu pod tytulem „Fachowcy”, 
zamieszczonego w Nr, 94 z dn, 5 kwietnia r. b. pro- 
szę o zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 
Umowy z „Pociskiem”, „Starachowicami”, „Plage- 
Leśkiewicz”, „Sochaczewem“ zostały zawarte przed 
objęciem przez gen. Michaelisa obowiązków wice- 
ministra bez żadnego z jego strony udziału, z wy- 
jątkiem „Starachowie", które opinjował, jako prze- 
wodniczący Rady wojskowej. Umowy z „Sochacze- 
wem", „Nitratem” i „Franko-Polską" zostały za- 
warte w czasie urzędowania gen, Michaelisa; każda 
z nich była wielokrotnie badana przez fachowe de- 
partamenty, G. U. Z, A. ï oddz. TV Szt, Gen, u- 
zgadniane, oddane następnie badaniu  Naczelńej 
Prokuratorji Generalnej i Komitetu Ekonomiczne- 
go Rady ministrów, już po ich zawarciu badała je 
sejmowa komisja i żadnych żarzutów nie uczyniła. 

Generał Czikel objął z początkiem r. 1919 sta- 
nowisko szeła Sztabu D. O. G, Kraków, Na tem 
stanowisku otrzymał pochwalne uznanie ówczesne- 
| £0 dowódcy D, O, Gen, Kraków, gen. Symona, W 
polu, w. czasie bardzo krytycznym, dowodził on 8 
| dywizją piechoty, która pod jego dowództwem o 

degrała wybitną i chłubną rolę w operacjach arsaji 
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Ważne dla Krawców | Manczy. 


Wyższa Koncesjonowana Szkoła Ksroju ubrań męskich, wojsko- 
wych i cywilnych, damskich i dziecinnych, oraz bielizny Wajciecha Górskiego; 
istniejąca od roku 1892 w Dreznie i Berlinie, a od 1919 w Warszawie, została prže- 
niesiona z ulicy Solnej Nr. 5 na ulicę Krakowskie Przedmieście Nr. 17 


m. 33, 2 piętro z bramy. 


Zapisy przyjmuje się na kurs dzienny i wieczorowy. 


Szkoła wydaje świadectwa. 


W. Górski. 


MME 


1 godai do wiadomości swych odbierców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z dnM 
i stycznia 1921 r. zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 192C r. (Dziennik Ustaw Nr. 70, poz. 
466) ceny za prąd elektryczny, zużywany w kwietniu r. b. (a więc w rachunkach, które będą 


wystąwiane w maju r. 


„ 


Od 


” ” 


Uwaga. 


b.), usłalone zostały jak następuje: g5 


Cena za 1 kwg. do oświetlenia 
„ motorów 


powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie konce- 
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rezerwowej. Od lipca 1920 r. pełnił on służbę sze- 
fa dep. I, zaś na stanowisko szefa Administracji zo- 
stał powołany dekretem Naczelnego Wodza w lip- 
cu 1921 r. 

Gen. ppor. Herforth Adolf zgłosił się do służ- 
by w W. P. po powrocie z frontu austrjackiego dn. 
24 listopada 1918 r. w polskiej Komisji likwidacyj- 
nej w Wiedniu, w której pełnił następnie służbę do 
15 stycznia 1919 r. Przeniesiony następnie do de- 
partamentu gospodarczego w Warszawie na stano- 
wisko I zastępcy szefa tegoż departamentu, na któ- 
. rem to stanowisku pozostawał aż do 22 czerwca 

1919 r. 

Jako inicjator i organizator prac nad organiza- 
cją służby rachunkowej, otrzymał pochwalne uzna- 
nie od Szefa departamentu, Następnie mianowany 
szefem Intendentury D. O. Gen. Kraków, pozosta- 
wał tam na tem stanowisku do 27 grudnia 1921 r. 

Wprawdzie Nadzwyczajna Komisja Rewizyjna 
wdrożyła przeciwko niemu dochodzenia o naduży- 
cia służbowe, ostatecznie jednak, po przeprowadze- 
niu śledztwa sądowego, sprawa, dła braku znamion 
czynu karygodnego, została umorzona. 

W dniu 27 grudnia 1921 r. powołany został na 
stanowisko zastępcy szefa Administracji. 

Odpowiedź na to „sprostowanie” umieścimy w 
jednym z najbliższych numerów. Redakcja. 


~ lysie gospodarcz». 


Giełda wczeraj, dziś i w poniedziałek nieczyn- 


Wpływy z daniny. Biuro Prasowe Ministerjum 
Skarbu podaje do wiadomości: Wpływy  nadzwy- 
czajnej daniny państwowe według stenmu ma dzień 
31 marca 1922 r, wynoszą 27.922.074,192 marek, rw 
porównaniu przeto z wpływami według stemu ma 
dzień 25 marca 1922, które wynosiły 22.492.478.000 
wzrosły w ciągu 6 dni o 5429.586.192 marki 


Kronik 
PONRiKade 
STAN POGODY i 
według danych Państw. Instytutu Meteoro 
Obszar wysokiego olśnienia leża wczoraj mad 
Ewropa wschodnią. „Wskutek tega w Polses pano- 
wała pogoda piękna i sucha, Pod wpływem oje- 
piych wiatrów pokudmiowych temperatura ve kraju 
zaaczmie "wzrosła. Papodudniw termometr wikary- 
wat: 24, w Poznamiu, 220 w Krakowie, 189 w War- 
szewie, 13°% we Lwowie i 102 w Pińsku, 
Temiperatura mzjwyższa 'wymosiła wczoraj w 
Warszawie- -+ 209, majniższa -H 5a- 
Prawdopodobny przebieg pogody w dmiu dzi-: 
siejszym: Dość pogodnie, cieplej, wiatry potud- 
Sprostowanie, W artykułe wstępnym we wczo- 
rajszym numerze w ustępie oiwartytn wydrukowa- 
mo: piasiowcy.,. wykazali jak to Bamk Spółek Za- 
robkowych, którego dyrektorami są ib. minister 
skarbu, Karpiński i reterent spraw walutowych w 
Sejmie, posel dr.MRząd i t. d; Ede tu oczywiście 
nie o Banik Spółek Zarobkowych w Poznaniu, lecz 
o Bank Towarzystw Spóidzielczych w Warszewie, 
którego dyrektorami, sawyżej wymienieni panowie. 
(Podpis pod listem do Redakcji we  weżoraj- 
szym N-rze brzmieć powinien: F, Lazarusówna. 
Poczta w święta. . Ministerjum (Poczt i Telegra- 
tów połeciło wszystkim: urzędom. pocztowo-telegra- 
ficznym, aby w pienwszy dzień świąt  wielkazoc= 
nych  wyznoczyty dyżurnych do wydawania przesy. 
lek po$piesnmych wsmeikiego rodzaju i gazet admo- 
siom, zgłeszającym się po ich adbiór da umędów. 
Pedrożenie elektryczności. Na mocy  orzecze- 
mia komisji raajemczej: w da. 21 stycznia 1921 r 
zgodmie z ustawą z dm. 15 tipoa 1920 r., ceny za 
prąd elektryczny, zużywamy w dwietmiu e, b. zosta- 
ły pedwyższwie w sposób uastępujący: cena ma 1 
Ting. de oświetlenia . ze 16150 — ma 189 mk. da 
motorów — e 78.70 ma 90 mk. Sida opłata od zgło- 
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szonej mocy została podwyższona z 205.70 — na 248 
mk. (do ćwierć kw.) i z 4,740,90 — na 5547 mk. ` 
(do 30 kw.). 

Czyszczenie miasta, Zgodnie m postanowieniem 
Rady Ministrów, wczoraj od godz, 7 ranto rozpoczę- 
ło się czyszczenie miasta zaśmieconego wskutek 
trwającego już 20 dni strafku dozorców domowych. 
W tym celu kierownik taberu miejskiego, p. Bito- 
wieki zmobilizował 130 dozorców, 60 woźniców i 
tyleż wozów, nadto przyjął okolo 150 bezrobośnych. 
Zrobiono. z tego 7 partji 1 zaczęła oczyszczanie jezd- 
ni i chodmików od Rynku Starego Miasta w stronę 
Krak. iPrzedm.; 2 pracowała na ul. Trębacdkiej. 

fierabowej, hr. Fredry, Niecałej, . Senatorskiej i 
przyległych, 3 — va Karowej i Krak, Przedm.; 4— 
Kopermika į Powiśle; 5 —, pl, Saski, Mazowiecka, 
pl. Warecki, Bolesława Prusa į Bracka; wreszcie * 
dwie pozostałe partje dołączono do pomocy, celem 
czyszczenia na bocznicach, Czyszczenie trwało do 
godz. 7 wiecz. z 2-godzinną przerwą na obisd, Na- 
jęci robotnicy otrzymali 1,500 mk. za dzień, (Dziś 
czyszczenie rozpocznie się również o godz. 7 rana 
J trwać będzie: bez przenwy do godz. 3 po pol. i bę 
dą oczyszczone ulice w centrum miasta, jak: Mar- 
szalikowska, Nowy-Świat i.pozostała część Krak, 
Przedm. Pozostałe ulice w inmych dzielnicach mia- 
sta będą oczyszczone po świętach. Zapisy do robót 
przyjmuje biuro taboru miejskiego przy ul, Kare- 
wej Nr, 3 od godz. 6 rano. 


_ Kary za przekreczenie przepisów sanitarnych, 
Komisarjat rządu ma m, st, Warszawę podaje do 
wiadomości, że w ostatnich czasach ukarano droga 
administracyjną za przekroczenia rezporządzeń Sa- 
nitarmych lokatorów 100, właścicieli domów 200, ad- 
ministratorów 150, dczerców domów 350, osób róż- 
nych 35. Ogólem 835 osób. IWyżej wymienione 0- 
soby ukarane zostały karą bezzwzględnego aresztu 
oraz grzywną, która w ogólnej sumie wynosiła mik. 
1.583.000. . | 

Opłaty na rzecz taboru miejskiego. [Magistrat 
zezyrołił na pobieramie przez tabor m'ejski opłat: 1) 
1). od właścicieli nieruchomości za mywózkę śmieci 
w. stosumkku 30 mk. miesięcznie od osoby; zamiesz- ` 
kałej m domu obsługiwanym | tabar miejski; 
2) od miejskiego zakładu dezynfiekcyjnego i spata- 
nia śmieci po mk. 1 za kilogram dostarczonych do 
zełsładu. śmieci, nakiających się jako opał, Opłaty 
będą slosowame odj dn..1 kwietnia r. b. 

"TV Walny Zjazd Delegatów Z. A, S. P. Oneg- 
daj o godz. 11 w. sw lokalu Teatru „Nietoperz“ roz- 
poczęły się obrady IV-go Zjazdu delegatów Zrwiąz- 
ku Artystów Seem Polskich, które zagaił prezes Za. 
rządu G'ówmego, P. Józef Śliwicki, 

W swem inauguracyjnem przemówieniu prezes 
Śńwicki m. in, poruszył myśl wzniesieaia pomnika 
twótcy: teatru polskiego, « Wojciechowi Boguslaw- 
skiemu, którego setna rocznica zgonu przypada dn, 
8 sierpnia 1929 r., oraz zakomunikował, że nienale- 
żacy dotychczas do Związku artyści dramatyczni pp. 
Felicja Pichor, Kaz, Jumosza-Stępowski, Józef So- 
snowski, Kazimierz Kamiński i Mieczysław Frem- 
kiel — zgłosił! swe przystąpienie do Związku. Na- 
stępnie zaproponował wybór czterech honorewych 
prezesów Zjazdu, pp- Adolfiny Zîmajer, Igüecego 
Dygasą, Józefa Sóshowskiego i Romana Żelazow 
skiego, a na przewodniczącego obradom p. Jana Ko- 
chiemowicza, Propozycję tę przyjęto. jędnogiośnie. 

Po przemówieniu przew, p. Kochażowicza, Woz- 
ni przedstawiciele rządu, miasta i' pokrewnych in- 
stytucji wygłosili mowy powitalne; pierwszy zabrał 
glos prezes rady miegskiej, p. B<liński, poczem 
przemawiali pp. St. Ossorje-Brochocki (w imieniu 
zarządu Stowarzyszenia autorów $ kompozytorów 
scenicznych), Tad, Ulanowski (w imieniu min. pra- 
ay i opieki społecznej), red. St. Krzywoszewski (W 
imieniu Związku autorów dramhtyczzych), dyr- 
Ludwik  Hefler; p, Elekktorowicz w, imieniu Zjadno- 
czenia artystów muzyków, dyr, Fałat w imieniu de- 
pariamentu sztuki i kultury oraz p, Lendfu w imie- 
niu artystow ścen żydowskich. iWszyscy ci mówo” 
wyrazili serdeczne życzenie pomyślnych i owocnych 
chrad zjazdu. 

Mizoczj obradowały komisie. 
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beie db a. Buon zamiowęjy W sobotę 15 I potężne, choć nużące, i trzeba stać jeż wa szczytach. 
w” niedziele 16 kwielnia. W drogim dniu | świął, po ky wirtuozostwa, aby ważyć się ną jego wykonanie, P. 
= i nadał wystewami; e a Ja: RE.. palar aiia w * Bilkormońji. — Stan. m fisz i wykonała je doskonale. 
Korwin - . Szymanowska, ~~, Janina Familier-żlepne.. | 907% Pięknie, MSS WEPREŁY dodane nad pro- 
rowa. gram: walc „Mefisto” i „Sonet Petrarki" Liszta. 

. VW koncercie wziął udział p. Fieber, skrzypek, 
jak wiadomo, wybitnie utalentowany, i bardzo wie- 
le umiejący. P. Fieber wykonał kilka brawurowych, 


technicznie trudnych utworów w opracowaniu Krei- 
slera. 


mnk (batfiiców mę zę) mos mA 
zatem iba nema Grafiki Polskiej. Wy- 
Sewe potrwa przez: b. trotis precias Gesu, pO- 
eian aee í 


‘Interesujący poriklkićć poświęcony lgn. Pade- 
rewskiemu, -odbyt się niedawno w Filharmonji. Sło- 
wo wstępne wygłosił prof. Stan. Niewiadomski, Sza- 
nowny. prelegent w sposób zwięzły, a jasny podkre- 
ślił wszystko, co stanowi wartość. Paderewskiego: 
pierwiastek narodowy jego muzyki, a w sztuce bd- 
twórczej — ścisły jej związek z twórczością mi- 
strza, z której się wywodzi. Słusznie wyraził pre- 
z zdziwienie, że w operze niewiadomo czemu 

innych’ nieł S eł — bie widzimy. 

j EE E arini nicby Pi Wj gdybyśmy o- 

W kwestii żydowskiej, gro b. m., w sobote, | bok różnych „Nizin“ — przypomnieli sobie takže 
: 5 a i tę operę polską, niepozbawioną piękności, o czem 
nas zresztą przekonały wyjąiki. odegrane popraw- 
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-© Kasy i ich rodzin tylko w ambulatorjach Kasy. 


„wodów wymienionych w § 2, (a, b, c,) lekarz pobiera od niego za- 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


12 $ „ROBOTNIK". sobota, 15 kwietnia 1922 r. 


Tygodnik 


„WOLA ROSSJI*« 


Organ dla spraw społecznych, politycznych i literackich w roóssyiskim ję- 
zyku wychodzi w Pradze czeskiej. ] 
Prenumeratę przyjmują Wydawnictwa „Wiek Kultury“ 
w. Warszawie, Nowy-Swiat 62 | w Wilnie, Księgarnia Wydawnictwa 
we Lwowie, Sykstuska 64a w Gdańsku, Promenada 6.- 
Tamże sprzedaż pojedyńczych numerów. 


ADRES REDAKCJI: Praga Czeska, Ukelni trh 1. Adres telegraficz- 
| ny: Velross, Praga. i 


Już wyszła z druku broszura 


s od Rogowem” 


Jana Ńwapińskiego 
Cona Mik. 100. 
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SZTANDARY | Q 


Tol. 2!0-43, ARE" z" 


Przejazd 18 m. 8. 


KASA CHORYCH MIASTA WARSZAWY 


podaje niniejszem do władorhości treść umowy zawartej mię- 
dzy Zrzeszeniem Lekarzy Kasy Chorych m. Warszawy z jednej stro- 
ny i Zarządem tejże Kasy ze sirony drugiej. 
| gi 


ł 
Lekarze ambulatoryjni obowiązani są do leczenia człenków 


własnego wyrobu. Kapu 


§ 2. 


Leczenie ebłożnie chorych w ich mieszkaniach przez lekarzy 
ambulatoryjnych może odbywać się wyłącznie na zasadzie wyrażo- 
nej uprzednio przez lekarza zgody. i . 

a) na skutek polecenia Naczelnego Lekarza Dzielnicy; 

b) na mocy wezwania lekårza rejonowego; 

c) na mocy polecenia Zarządu. 


83. 


` O ile członek Kasy Chorych zgłosi się po poradę do lekarza 
w jego prywatnym gabinecie lub zawezwie go do siebie, bez do- 


we wszystkich gatunkach i 


płaię jak od prywatnego pacjenta. 
$ 4. 


M. Griinberg 


Eqzemę, Liszaje 


leczy oryginalna a: 66 
W wake o. „Ldin Age 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 
Apteka A. Gąseckiego 


EE” Daję na raty 


tygodniowo iub miesięcznie i za gotówkę. 


kio i kostjummy w wielkim borze, najnowsze f 
— ug >< cyńska km" 2, vis à vis Miodowej, 
telefon 503-47. 


m i 
Daję na raty!!! 
Garnitury Męskie, Palta jesienne i zimowe. Okrycia, 


| Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3, m.6, 
Telefen 402-382. 


Nr. 104 


w różnych gatunkach i kołorach 


po cenach konkurencyjnych 
poleca 


M RYBA 


Franciszkańska , 
sklep frontowy. 26. 


NA RATY 


przyjmuje obstalunki z własnych 
i powierzonych maierjałów kra- 
wiec męski chrześcijanin Złota 24. 
eee R a p w m W E 


r. Ladwika (kralńczyk 


chor. kebioce i akuszerja, 
Chładna 22, przyjęcia od 5—7, 
m a M 


FOTOGRAFOJCIE SIĘ 


w zakładzie totagral. 


od 700 Mk. 
6 paszport. od 300 Mk. 
Portrety od 1200 Mk. 


w arszawie. 


poranek, 


Okrycia damskie, 


Kostjumy 


Przędza bawełniana 


oraz 


Fildekosy i Fildeszyny 


kołorach w wielkim wyborze 


poleca skład hurtowo-detaliczny 


Warszawa, Nalowki 
w podwórzu na lewo, 


tygodniowo lub miesięcznie . 


Wynagrodzenie za porady na mieście i zabiegi u członków S Telef. 149-38. 
Koax jak również za wypadki nagłe, Kasa wypłaca na mocy es0b- 
nej umowy. i l ? 
85. N A RATY wybór ubiorów męskich. 
Jeżeli pacjent w ciągu 24 godzin nie przedstawi lekarzowi i k D. WASSERSZTAND 
przekazu kasowego, traci prawo do zwrelu kosztów przez Kasę za za gotów g» 


zabiegi. Lekarze winni w każdym podobnym wypadku zawiadomić 
Zarząd Kasy, ażeby tenże mógł przesiać członkowi zastrzeżenie, że 
Kasa nie bierze obowiązku zwrotu kosztów leczenia. 


$ 6. 
episy powyższe winny być podane do wiadomości człon- 
ków Kasy Chor teh, 


Warszawa, dn. 20 marca 1822 r. 

Zrczeszenie Lekarzy KOMISARZ 
Kasy Chorychm, Warszawy Kasy Chorych m. Warszawy 
Prezes Zarządu Dr. J. Zawadzki (— Sell. A 
Sekretarz „ Br. Mi. Łątcyński. 
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5% miański*, 


wai Ubiorów 


Ba składzie 


m e nA 


b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. | skórne (włosów) niemoc 
płciowa ed 10—11 i 5—7 (Panie 
H's — 12%). Krółewska 27 m. 1, 
teł. 14-27. 


Dr. M. KLENIEC 

b. asyst. szpitala w Paryżu. Chor. 

weneryczne i skóry. Muranow- 

ska 37, tel 501-80. Od 8 i pół — 
11 i pół i 4—7. 


Dr. med. Feldhusen 
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» : mej do 19 r. 4 — 7. 
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Chłodna 12, tel. 251-75, 
po zaopatrzeniu składu w NOWOŚCI ŚEZONO- 
WIE poleca wszelkie tow bławatne oraz je- 
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Roentgena. Kosmetyka. (Zna- 
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| lek. asyst. 
Ble lo szpił. św. 
Mi. F. ROSTKOWS 
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zy krwi na z ry Chłodna 26, tel. 
99-29. 2—4 | 6—8. 


Dr. Zofja Rostkowska 


chor. wener, skór., ana krwi 


Odhito w druk. 


Twarda 30 m. 25. 
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elskich 


_Dr. M. Tucheadiet |Dr. F. Stiller 2 


skórne i weneryczne. Królew= 
ska 23a. Telef. 32-17, do 10 


r. i od 4—7 pP- 
Dr. med. Merenlender 


chor. skóry, płciowe, wener. 
Jerozolimska 7 (róg Brackiej) 
od 6—8 w. 


"Dr. led. korman b. lek. klin. 


wiedeńskich 
poc: wener., skórne, analizy. 


43 m. 12, tel. 400.38, 
Dr. A. Wileńczyk 
Próżna 12, tel. 402:98. ` Chor. 


skór. i wener. (niemoc (pop 
do 10 r. i od 4—7 w. Niedz. 


b. asyst. klin. 


Dr. M. Borman 


parys..wener. 
skórne i dróg moczow. Anal. krwi 


na syfilis. Ina 42, tel. 42-11, 
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r Z 
Dr. H. DATYNER urolog 
Choroby nerek, pęcherza Hem | 
mocz. Hl. Jerozolimskie 39 c 
.Polonja“. Do 12 I od 5-8. Tel44-93 
nama 
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